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Lwów d. 18. września. 


Wydział stronnictwa liberalnego 
napróżno podawał w podejrzenie ogło- 
szoną przez Vaterland osnowę kom- 
promisun w łonie górno-an- 
stryackiej kuryi dworskiej. 
Kompromis ten został już dosłownie 
ogłoszony i znajdujemy w nim tylko 
uzupełnienie wiadomości Vaterlandu 
Mianowicie, że kompromis został na 
nadchodzącą kadencyę sejmową za- 
warty, przez ten cały czas ani jedna 
ani druga frakcya wypowiadać go nie 
może, i w razie wyboru uzupełniają- 
cego będzie na miejsce ustępującego 
inny z jego frakcyi wybrany. Nadto 
konserwatywni członkowie kuryi dwor- 
skiej mają się postarać, aby na trzech 
z całego Sejmu wybieranych ozłon- 
ków Wydziału krajowego, jeden był 
z frakcyi szlachty liberalnej wybrany 
W rokowaniach tych brali udział tak- 
że hr. Abensperg- Traun, dolno-austrya- 
oki marszałek krajowy i z dolno- 
austryackiej Euy dworskiej ks. Ka 
rol Auersperg, Obaj jako wybierający 
także w górno-austryackiej kuryi 
dworskiej i obaj liberali, i obaj przy- 
stąpili do kompromisu — skąd słuszny 
wniosek, że także i w łonie dolno- 
austryackiej kuryi dworskiej przyjdzie 
do kompromisu, a zatem kompromis 
górno-austryacki obowiązującym się 
stanie. Dolno: austryacka kurya dwor- 
ska będzie to nozynić zniewoloną z 
powodu, że inaczej wedle zasady, że 
marszałek bywa wybierany z łona 
większości sejmowej, rząd musiałby 
zerwać z tradycyą, i zamiast członka 
szlachty powółać kogoś z obozu chrze- 
ścijańsko-socyalnego na marszałka 
Dolnej Austryi, coby dla liberałów 
już najboleśniejszą było klęską. Wolą 
on) szlachcica konserwatystę. 

Wewnętrza konsolidacya Austryi 

ostępuje i przenosi się nawet na po- 
le SIA wlukako UA kia. Cz AE 
właśnie w Berl. Tageblacie : ho 
Włochami a Słowianami panuje, jak 
wiadomo, w Dalmacyi i Styryi stosu- 
nek całkiem taki sam, jak między 
Czechami a Niemcami. Otóż maryaż 
królewicza następcy włoskiego z księ 
żniczką ozarnogórską snać poczyna — 
jak nam nasz rzymski korespondent 
donosi — także na ów stosunek od. 
działywać uśmierzająco. Jeden z przy- 
wódzców irredeuty jstryjskiej oświad- 
czył bowiem wysłanemu do Cetyni 
korespondentowi Corriera, że związek 
dworu włoskiego z słowiańskim nano- 
wo zbliży do Włochów i Słowian. 
Wszak Włosi niczego więcej nie żąda- 
jà tylko tolerancyi dla swoich tra- 
dycyj, zwyczajów i swego języka. A 
że Słowianie także są skłonni do po- 
jednania, widać to z uniesienia rado- 
ści, z jaką ten wypadek witają, i to, 
jak n. p. w głównym tryesteńskim 
organie słowiańskim, z wiele mówią- 
cemi komplementami dla Włoch“. Na 
każdy sposób słaby to jeszcze począ- 
tek, ale początek. 

Uarstwo bawią się w Danii 
w najlepsze, jak zwykli śmiertelnicy 

rywatni. Car często jeżdzi bioyklem 
u niesłychanemu umartwieniu poli 
cyi duńskiej i rosyjskiej, która wszę- 
dzie ma is6 za nim, ale niespostrzeże- 
nie Za parę dni wybiorą się carstwo 
z Danii do Szkocyi do królowej 
Wiktoryi, babki carowej, gdzie także 


żadnycł nie będzie obiadów i recep- 
cyj gałowych i wszystko ma się odby- 
wać po familijnemu. Tymczasem w 
Anglii wre szturm przeciw 
Turcyi i przeciw całej polityce, ja- 
kiej się wobec niej trzymają mocar- 
stwa lądowe pod przewodem Austryi 
i Rosyi, która we Wiedniu finalnie 
ułożoną a we Wrocławiu stwierdzoną 
została. Jedni sądzą, że inscenowano 
ten szturm dlatego, aby Salisbury 
mógł się w polityce swojej powołać 
na opinię publiczną Inni znowu po- 
dejrzywają, że to owszem opozycya 
podstawia nogę Salisburemu, aby znie- 
wolony był ustąpić, gdy opinii tej 
zadość uczynić nie będzie w stanie. 
A są i tacy, którzy twierdzą, że ma 
to być właśnie presya na cara, że 
właśnie ze względu na jego przyjazd 
do Anglii ten szturm zorganizowano. 
W tej sprawie powiada znowu komu- 
nikat austro - węgierski: 

„Juścić w czułostkowość angiel- 
ską dla Ormian tureckich nikt nie 
wierzy i w obec urządzanych za pod- 
nietą Gladstona mityngów protestują 
cych przeciw nierządom tureckim, każ- 
dy pyta, skąd to wrogie dla Turcyi u- 
sposobienie Anglików. Jeśli oni sądzą, 
że forytnjąc zamieszki przygwożdżą 
Rosyę i odwrócą jej uwagę od Azyi 
wschodniej i Egiptu, to trudno, aby 
się im ten zamiar udał, a owszem na- 
stąpi chyba to, co Anglicy na drugim 
jakoby kładą planie, t. j. że Tnreya 
ciężkie szkody poniesie, a może i ru- 
nie. A wedle wszystkiego, co gabinet 
angielski i Anglicy czynią od roku, 
przebija się tylko nienbłagana ansa 
do Turcyi i że ona właśnie góruje. 
Ansa zaś stąd pochodzi, że Turcya 
wyzwoliła się z pod wpływów angiel- 
skich i oddała się Rosyi. Skonstato- 
wawszy ten fakt, polityka angielska 
zwróciła się przeciw Turcy i po bry- 
tańsku, gwałtownie i stanowczo. Wszy- 
scy angielscy mężowie stanu mają so- 
bie za obowiązek honoru, dać dosa- 
dnie ueznć sułtanowi swoją wrogość. 
Niby to Anglicy moralnie się oburza- 
ją na nierząd turecki, a w istocie idą 
tylko za popędem swoich specyficznych 
interesów. Tymczasem cała Europa 
potępia tę politykę jako sprzeczną z 
powszechną potrzebą pokoju. Tak 
więc owe protesty przeciw sułtanowi, 
owe plany rozbioru Turcyi, z taką 
namiętnością rozbierane na mityngach 
angielskich, są na razie tylko armata- 
mi papierowemi, które położenia Tur- 
cyi nie uczynią gorszem, niż ono jest 
w istocie*. 

Gabinet angielski to czuje, i dla- 
tego podaje właśnie „Biuro Reutera" 
komunikat zapewniający, że „w rzą- 
dowych kołach angielskich panuje r>z- 
goryczenie z powodu wieści, rozrzu- 
canych przez prasę europejską, jako- 
by Anglia w sprawie wschodniej po- 
pierała własne egoistyczne zamiary. 
Przeciwnie, Anglia od samego począ- 
tku postępuje w tej sprawie jednolicie 
z resztą mocarstw europejskich. Rząd 
angielski nie odpowiada za to, że tu- 
reckie mordy w narodzie angielskim 
wywołały tak niesłychane rozgorycze- 
nie i oburzenie.“ 

Nowoje Wremia całkiem niepotrze- 
bnie perswaduje dziennikom austro- 
węgierskim i niemieckim, że rozmowy 
monarchów we Wiedniu i Wrocławiu 
mogły dotyczyć tylko vzame 
porozumienia się decydujących rządów 
europejskich co do bieżących kwe- 
styj międzynarodowych, że po tych 


powszechny pokój otrzy- 
mał nowe rękojmie trwałości, ale oczy- 
wiście nie zaszła najmniejsza zmiana 
w głównych zasadach tej polityki za- 
granicznej, której Rósya tak niezmien- 
nie i konsekwetnie trzyma się od 1891 
roku“. Nie co innego pisały też owe 
dzienniki. 
podobno skorzystał tylko z tego wstę- 
pu, aby przemówić do rozumu Fran- 
cuzów przed przybyciem do nich 
cara. Pisze więc Nowoje Wremia : 

„Pewien dziennik niemiecki uwa- 
żał za potrzebne, przy ocenie wizyt 
we Wiedniu i Wrocławiu, nadmienić, 
że „zapewne i wizyta cara w Paryżu 
nia spowoduje żadnej zmiany w po- 
kojowej polityce Rosyi*. Ale któż wąt- 
pił o tem? Sama już ta okoliczność, 
że wizyta w Paryżu odbędzie się pra- 
wie bezpośrednio po wizytach we Wie 
dniu i Wrocławiu wskazuje, iż rząd 
nasz uważając chwilę obecną za 
odpowiednią do nadania nowej i osta- 
tecznej sankcyi francu.ko-rosyjskiemu 
porozumieniu, uznał zarazem za sto- 
sowne okazać, że porozumienie to ma 
wyłącznie pokojowe cele. Zgorzelicka 
mowa cesarza Wilhelma dowiodła, iż 
tak właśnie 
i kierownik trójprzymierza, a wspól- 
nie z nim oczywiście także sędziwy 
cesarz Franciszek Józef. 

„Nie może też inaczej zapatrywać 
się i rząd francuski. Paryskie koła de- 
cydujące pojmują dobrze sytuacyę 
i nie żywią żadnych złudzeń, uznając 
za dostateczne te pokojowe korzyści, 
jakie zapewina Francyi przyjaźń ro- 
syjska. Najlepszym tego dowodem 
bezowocne usiłowania przeciwników 
gabinetu Móline'a, którzy dla doku- 
czenia rządowi chcą ożywić ideę od- 
wetową, jak to czyni przebiegle Cle- 
menceau. 

„Tymczasem Korzystne dla Fran- 
cyi następstwa dokonywujących się o- 
becnie wypadków należą do „wyższe- 
go rzędu*, jeśli tak wyrazić się mo- 
żna. Wypadki te zapewnią nadal 
Francy: stanowisko pierwszorzędnego 
mocarstwa w Europie, do czego na- 
ród francuski potrzebuje mieć zape- 
wniony spokój dla rozwoju swo- 
ich sił produkcyjnych. Wię- 
kszość Francuzów rozumie to dobrze, 
i właśnie dlatego naród francuski przy- 
gotowuje się do tak radośnego powi- 
tania cara, jako przedstawiciela poli- 
tyki pokojowej, polegającej na ścisłem 
przyjacielskiem porozumieniu z Fran- 
cyą*. 

Rzymska talie ogłasza rozmowę 
swego naczelnego redaktora z mini- 
strem prezydentem Rudinim co do po- 
głosek w sprawie Erytrei. Okazuje 
się z tej rozmowy, że wszystko, co 
rozgłaszano o odstępywaniu Meneliko- 
wi Oculecasai i Serze, tudzież o żą- 
daniach Menelika, jest czczym wy- 
mysłem. Rudini wskazał na swoje o- 
świadczenia w parlamencie; program 
rządu polega na usiłowaniu zawarcia 
honorowego pokoju z Menelikiem. Po 
to został wybrany Nerazzini, i ma on 
albo sam podjąć nanowo rokowania 
pokojowe, albo zapowiedzieć wysłanie 
wojskowego jako pełnomocnika. Pro- 
gram ten się właśnie wykonuje; tylko 
należy czekać na przybycie Nerazzi- 
niego do Szoy i wynik jego rozmowy 
z Menelikiem, a następnie na przyby: 
cie jenerała Valles i finalne rokowa- 
nia. Na każdy sposób dobrym znakiem 
jest zapowiedź, że Nerrazini przyjęty 
zostanie jako ambasador, o czem zre- 


Ale wielki organ rosyjski| żał 


rozumie sytuacyę szef 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwc- 
wle: Administracya Gazety Narodowej, ul. Karol: 
Ludwik: 1. 3; w Paryżu: C, Adam Ciborowski 38 ru. 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Voglo. 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Se: 
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kes Wollzeile 6 — Schalizk Wollzeile 11 i J. Daar - 
barg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steine ; 
w Frankfurcie: n. M. Haxsaeastein & Vogler i G. | 
Daube &. Comp.; w Warszawie : Reichman & Frend lv. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno 
sepaltowy wiersg drobnym drukiem lub jego miejs:« 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ut 
— Głosy pobllozneści ra wiersz lub jego miejsce 5U : 
— Prywatna kerespondensya 8 ot, od wyrazu. —- 
Karty ksrespozdgnoyjne dla drobnych ogłoszeń 80 ı 


BIURA ADKINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieerorem bez przerwy. 


sztą Rudini nigdy nie wątpił. Coś wię- 
cej powiedzieć, na nieby się nie zda- 
io, bo niema żadnej podstawy. W koń- 
cu ubolewał Rudini, że parlament nie 
jest zebrany. Zatem nie może gabine- 
towi wskazać drogi, którejby w du- 
chu tego programu trzymać się nale- 
0. 


O losach naszych emigrantów 


do Brazylii 


zamieszcza Gazeta handlowo-geografi- 
czna dwie korespondencye, z których 
ważniejsze szczegóły przytaczamy : 

Prudentopolis (S. Joao de Capanema) 

Stan Parana 20. lipca 1896. 

Ośmnaście mil od miasta Ponta 
Grossa na południowy zachód leży mia- 
steczko S. Joao de Capanema, zwane 
także Prudentopolis, liczące około 30 
domów drewnianych i takiż kościół: k, 
zbudowany kosztem jakiegoś nabo- 
żnego Brazylianina. Dokoła miastecz- 
ka rozciągają się dziewicze lasy, bo- 
gate w herva-mate, stanowiącą jedy- 
ne żródło utrzymania mieszkańców 
tych lasów, t. zw, „kabuklerów*. Obe- 
enie, gdy rządowi zabrakło ziemi na 
kolonizacyę rolniczą, począł rząd wy- 
rzucać z lasów nie nie produkujących 
i nie mogących udowodnić prawa wła- 
sności ziemi kabuklerów z ich odwie- 
cznych siedzib, osadzając na ich miej- 
seu galicyjskich wychodżców. 

Z chwilą mego przybycia zastałem 
tu do 5000 ludzi, obozujących w sza- 
lasach, zbudowanych na prędce przez 
emigrantów z trzciny i gałęzi. Całe 
miasto wygląda na wielki obóz cyga- 
nów; wieczorem, gdy pozapalają ognie 
i patrzysz ze wzgórza, zdaje ci się, 
że jesteś w przedsionku piekła. Nie- 
którzy z emigrantów czekają tu już 
"miesięcy na wydzielenie im zie- 
mi; dotąd rozdzielono dopiero 118 
szakrów 1 upłynie może z rok czasu, 
zanim ostatni "przybysze dostaną od 
rządu ziemie. Tymczasem choroby ró- 
żne, powstałe z niedostatecznego po- 
żywienia, niewygód życia i klimatu 
odmiennego zgoła od europejskiego, 
dziesiątkują ludność i nie na wiele 
się przydaje opieka lekarska, której 
im rząd użycza. 

Obecnie rząd nie daje już żywno- 
ści emigrantom, jak to dawniej czy 
nił, lecz daje im pracę przy budowie 
dróg, aby sobie zarabiali na życie. 
Jeżeli rodzina składa się z 4 osób, to 
ojciec rodziny lub najstarszy syn do- 
staje pracę za wynagrodzeniem 3 mil- 
rejsów dziennie; jeżeli jest liczniej- 
sza rodzina, przyjmują do pracy syna 
lub córkę i temu płacą Pa 1500 
milrs. dziennie. Właściwie rząd nie 
płaci, bo nie ma pieniędzy, lecz daje 
książeczki, w których zapisuje dnie 
robocze i przypadające wynagrodze- 
nie, a na te książeczki dostają ludzie 
żywność u kupca Durskiego, który 
znów, wiedząc, że będzie musiał dłu- 
go czekać na pieniądze i przy odbie- 
raniu będzie jeszcze zmuszony podzie- 
lić się z urzędnikami swoją należyto 
ścią, liczy niemożliwie wysokie ceny 
za wszystko. I tak np. worek mąki 
(45 klgm.) kosztuje 28 milrejsów, litr 
ryżu 1:200, litr czarnej fasoli 600 rej- 
sów itd. Wobec tak wysokich cen ar- 
tykułów spożywczych, 3 milrejsy nie 
wystarczają na wyżywienie rodziny, 


złożonej z 4 osób, gdy nadto w dnie 
deszczowe praca i zarobek ustają, emi- 
granci, jeśli nie mają zapasów pienię- 
żnych z Europy, wystawieni są na 
głód i nędzę. 


że istnieje obawa, czy uprawa ta mo- 
że dalej prosperować. Obecnie ceny 
kawy już spadają z powodu nadpro- 
dukcyi. Baroni kawowi pięcią. stąnów, 
,uprawiających kawę, utworzyli komi- 


Z emigrantami przybył tu wbrew tet, którego celem jest uzyskanie no- 
woli biskupa, zarządzającego dyece-|wych rynków zbytu. Rosya ściągnęła 
zyą, ruski ksiądz z Galicyi Michale- ich uwagę. Zachodzi jednak pytanie, 
wiez i począł spełniać niektóre funk-, czy Rosyanin odzwyczai się tak szyb- 
cye kapłańskie, atoli po przybyciu ko od swego ulubionego, dobrego i 
księdza Rozdolskiego, zaopatrzonego taniego napoju, jakim jest herbata i 
w pismo ks. kardynała Sembratowi- zadowoli się drogą kawą, której nie 
cza, ksiądz biskup dla położenia tamy można wypijać po kilkanaście sakla- 
schizmie, wysłał tego ostatniego na nek za jednym zamachem. Dodaję: 
kolonie w Prudentopolis, dając mu od- drogą kawę, bo Brazylia albo nie po- 
powiednią rekomendacyę do szefa ko- trzebuje wyrobów rosyjskich, albo też 
lonizacyi. Wówczas szef zawezwał ks. te nie przedstawiają korzystnych wa- 
Michalewicza do opuszczenia kolonii. runków importu, ażeby nawiązać mo- 
Ks. Michalewicz miał już sposobność żna jakąkolwiek ugodę handlową. Dila- 
poznać nieco stosunki brazylijskie i tego zbyt kawy w Rosyi jest bardzo 
wie, że przy całej swobodzie republi- wątpliwy. 
kańskiej, dzieją się tu niekiedy rze-|  Wziąwszy również na uwagę, że 
czy, wobec których blednie despotyzm uprawa kawy z każdym rokiem się 
moskiewski, więc uznał za stosowne powiększa, nietylko tutaj ale w Ame- 
spakować natychmiast swoje rzeczy i ryce centralnej i Afryce obok istnie- 
w, milczeniu wyjechał do Kurytyby, jącej w Azyi, słuszną jest obawa tu- 
gdzie cozekuje nadejścia z Galicyi tejszych plantatorów, że cena kawy 
swoic! papierów, a tymczasem poma- obniżać się będzie z każdym rokiem. 
ga (!) redagować „Polonię“, która po Przez nadmierną uprawę kawy cierpi 
ustąpierim p. Radziszewskiego nie mA | Brazylia na braku ziemiopłodów spo- 
właściwego redaktora. „Dziwnie Się | żywczych, które bywają sprowadzane 
niekiedy plecie na tym bożym świe-|g za Oceanu, jak: pszenica, kartofle, 
cie l...“ r. ryż i t. d.; nawet cebula prz Rd 

5 - całymi transportami z Portugalii. Im- 

S. Domingos do Prata d. 31. lipca. Je: ten Ep SH do bardzo Bo aait 

Stan Minas Geraes, z którego pi- sumy, bo wartości około 150 milionów 
szę, nie miał dotychczas szczęścia do franków. A jednak w Brazylii istnieją 
immigracyi, chociaż stara się wszel- 3 prowincye, jak Parana, St. Cathari- 
kiemi siłami o przybyszów. ina i Rio Grande do Sul, gdzie ziemio- 

Tutejsi po dziś dzień jeszcze są- płody spożywcze bardzo się udają. Do 
dzą, że nowoprzybyli Europejczycy uzupełnienia tego braku potrzeba wie- 
nie różnią sią od Żulusów z Afryki. lu tysięcy roln' ków w Paranie, Była- 
Przytoczą tu słowa jednego z inspe by jednak pożądana lepsza admini- 
ktorów kolonizacyjnych z Parany, stracya kolonizacyjna, mniej tych 
który powiedział, że emigrantów rząd wielkich 
sprowadza na to, ażebyśmy pracować go bestyalnego „żołdactwa, którzy po- 
nie potrzebowali. Że wielu jest ta- rządek utrzymują pomiędzy zgłodnia . 
kich, którzy podzielają zdanie tego pa. łymi kolonistami! th 
na, to fakt, Wchodz: tu także w grę* Jeszcze słów kilka chò wspomniec 
nieprzyjacielski nam żywioł, jak wo-;0 zamierzonej przez rząd kolonizacyi 
góle dla wszystkich obcokrajowców, nad rzeką Rio Dooce. Jak wyżej wspo- 
nawet pokrewnych; są to t. zw. Nati- mniałem, urodzajna i bogata ta oko- 
wiści albo Jakobini. Partya ta stworzo-, lica pokryta jest dziewiczym lasem, 
na jest piórem Quintinio Bocayuva, a pełnym drogiego drzewa, zdatnego do 
poparciem Floryana Peixoto. Są to ni-| wszelkich wyrobów, dobrych owoców, 
by prawdziwi patryoci opierający swój ryb i zwierza. (Nie mogę tu pominąć 
patryotyzm na zaciętej walce prze- nieznanego w naszej zoologii zwierza, 
ciwko obcym. Poważni obywatele tu- którym jest rodzaj wydry, t. zw. Ri- 
tejsi nazywają się „apaixonados“ (prze-|ranha. Przewyższa ona wielkością pu- 
sadni entuzyaści). Bo czyż Brazylia mę, sposób życia ten sam co i wydry. 
jest państwem jednolitem i nie złożo-; Atakuje człowieka natychmiast, gdy 
na ze setki żywiołów, obcych sobie zostanie w jakikolwiek sposób podra- 
pod wzylędsm pochodzenia ? Gdyby ' żniona. Rzuca sią nawet na ło Zie. 
ten Jakobinizm był nawet taki, jaki Żyje stadami, Czarna puma jest ró: 
był we Francyi, to i tak upaść musi, wnież wspaniałym zwierzem, równieź 
przed nawałą obecnie panującego ży- | niebezpiecznym. Paca, rodzaj gryzonia 


anów urzędników i czarne- , 


wiołu: kapitału, przemysłu, oświaty i 
handlu. 

Nie mogę również pominąć uspo- 
sobienia żywiołu tutejszego, który jest 
podstępny, niedowierzający, oszczędny 
do skąpstwa w życiu codziennem, za- 
zdrosny, burzliwy, pełen entuzyazmu, 
bez woli i leniwy, podczas gdy np. 
Polak jest pracowity, prostoduszny, 
spokojny i szanujący słuszność. Dla- 
tego jest bardzo trudnem obcemu zażyć 
się z tym żywiołem tutejszym. 

W roku 1891, kiedy wychodźtwo 
nasze do Brazylii przybrało dobrze 
znane nam rozmiary, niektóre familie 
zabłąkały się na plantacye w stanach 
Rio de Janeito i Minas Gere as. Po 
krótkim jednak pobycie wszyscy po- 
wracali. Pies od chleba nie ucieka. Co 
do uprawy kawy, to nadmienić muszę, 


wielkości zająca, daje bardzo smaczne 
mięso). 

Mimo wszystkiego, okolica ta nie jest 
odpowiednią na kolonizacyę, dla bra- 
ku komunikacyi i straszliwej febry. 
Indyan także tutaj napotkać można. 


Obecnie tylko myśliwi zapuszozają się: 


w te lasy i to w porze suchej, Rzeka 
Rio Doce nie jest spławną z powodu 
wodospadów, komunikacya zaś jest nie- 
mniej ważną dla kolonizacyi jak i do- 
bra gleba. Brak ten komunikacyi jest 
wynikiem największego nieładu w ad- 
ministracyi kolejowej i pocztowej, co 
poviąga za sobą niesłychaną droży- 
znę. i 

Pozwolę sobie przytoczyć fakt au- 
tentyczny z miejscowości, gdzie mie- 
szkam. W ostatnich dwu latach pora 
deszczowa przeciągnęła się niezwy- 


wot czynny. Całe ranki spędzał w polu zresztą żołnierze nie wiele czytują. 


ANDREJ 


(Ciąg dalszy.) 


oeniejszy, słychać szam 
jaki wydaje kopa sia- 


zebrań towarzyskich. Nieraz jesienią, łej kobiety, która nie nosiła gorsetu, 
w dzień słotny — jeden z tych dni,|lecz w pasie ściskała stanik swój ta- 
gdy człowiekowi smutno i niedobrze siemką. Krzątała się ona dzień cały 
1 gdy czuje się obcym przy własnem | gdzieś w odległych pokojach i od cza- 
ognisku — siadywał w swym pokoju su do czasu podnosił się jej cienki 
na ceratowej kanapie i rozmyślał, pi- | głosik, przerywany sapaniem, gdy na- 
Jąc powoli herbatę ze szklanki wsta- |leżało wyłajać służącą. Wiecznie była 
wionej po rosyjska w srebrny koszy» | zajęta swojem gospodarstwem i wysy- 
ozek. Pokój był na wpół pusty, tak |łaniem paczek z prowiantami dla Wo- 
jak zwykle u żołnierza, który dziś jest |łodi i Maszeńki. Wołodia był to ich 

Samarą, a może za miesiąc w Wła-|syn, którego kochali i psuli, jak małe 
dykaukazie. I ściany były także nagie, dziecko, zapewne z powodu oddalenia, 


poza rzędem aka- 
j Stanisławowiom. 
już był niemłody 1 
. Gdy wieczorem, po 
i} przed ganek, a- 
prostować, znać 
z pewnym trudem, 
dnosił ramiona z 
tanisławowicz był 
to nie lada jakim. 
ieniła się wstąże- 
ozal order. Mu- 


rozglądając się 
zwolna głowę. 
a prócz wąsów 


ale w rogu paliła się lampka, czerwo- 
na jak rubin, przed ołtarzem Matki 
Boskiej, a nad biurkiem wisiał por- 
tret cesarza. Twarz duża, o pełnych, 
regularnych rysach, z wielką brodą i 
piwnemi oczami, których wyraz An- 
drej Stanisławowicz często starął się 
odgadnąć! Było w nich jakby wielkie 
poczucie władzy i przytym nieufność 
1 pewne lekceważenie. Czy to pra- 
|wda?... kto wie! Portret — licha lito- 
grafia, stary przestał szukać taje- 
|mniczej żagadki charakteru w jego 
twarzy. 


Andrej Stanisławowicz siedział za- 


bardzo długie, dumany i małą okrągłą łyżeczką o 


długiej rączce mieszał powoli herbatę 
w szklance. Na mieście było szaro i 
chłodno i smutno i nudno. Po rozmo- 


sprawiającego, że widywali go rzadko, 
raz na dwa lub trzy lata i że go so- 
bie wyobrażali zawsze takim, jakim 


Andrej Stanisławowicz prowadził ży- | winta; nie było gazety ni książki, a żo bo też było tych wspomnień. Przy- 

„chodziły mu na myśl przedewszyst- 
na ówiczeniach wojskowych, a wieczo-| Nie było nawet Praskafji Iwanowny, | kiem lata dziecinne, Wołyń, domek 
ry w domu, gdyż nie lubił częstych |żony podpułkownika, poczciwej, oty-| 


wpośród czerwonych pni sosen, pola 
zorane w długie zagony. które wszy- 
stkie biegły gdzieś daleka do jednego 
punktu, wielkie łąki, w których prze- 
lądały się chmury i niebo. Przed 
EG widać było zgarbioną postać, 
która krzątąła się na wszystkie stro- 
ny. W domku tym BYE" a starusz- 
ka, jego-babka po ojcu, a ojca z tych 
lat nie pamiętał... Przypomina? go so- 
bie wyrażnie potem... w małem mia- 
steczku, gdzie żyli razem z babką i 
z młodą kobietą, która była często 
cierpiącą i mało wychodziła. To była 
jego matka, Babka wówczas już bar- 
Nio się postarzała, a choć chodziła 


był, gdy po raz ostatni odwiedził ro-|jeszcze i cały dzień zdawała się czemś 


dziców. Ale dziś to już chłopak ośm- 
nastoletni, tęgi kadet, salutujący za- 
maszyście oficerów na Newskim Pros- 

ekcie i spoglądający ogniście na ko- 

iety. Maszeńka była o rok młodszą 
od brata i kończyła nauki w jednem 
z większych miast w „Instytucie dla 
Błagorodnych Diewie*. Praskafia Iwa- 
nowna rok rocznie jeździła po nią i 
przywoziła na lato do Mskowa. Było 
to oiche, łagodne stworzónie z tym 
wyrazem wrodzonej dobroci na bez- 
barwnej twarzyczce, jaki miewają ozę- 
sto rosyjskie kobiety. 


Rozmyślając o dzieciach, nieraz 


ej twarzy oczy kłych drogach nikt nie odważał się Andrej Stanisławowicz zabiegał dale- 
o i życzliwie. przyjść na pogadankę, albo na partyę ko w swych wspomnieniach. Ach! du- 


zajęta, to jednak nigdy nie pokazywa- 
ła się już gościom 1 robiła wrażenie 
starej służącej. Miała ona teraz na 
twarzy ten wyraz wielkiego smutkn 
i obojętności, który zwykle przybiera- 
ją starzy, gdy się ich samym sobie 
zostawi. W domu było bardzo cicho, 
a w tej oiszy ojciec z matką rozma- 
wiali czasem językiem, którego malec 
nie rozumiał 1 którym babka nie mó- 
wiła. 


Pamiętał, że ilekroć słychać było tę 


nieznaną mowę, babka  spuszczała 
twarz nad robotą, albo nad naczy- 
niem, które zbierała ze stołu. O ile 
wydawała się ona' smutniejszą niż w 
owym leśnym dworku, którego wspo- 


mnienie mialo Andrejowi zostać na mi zdaniami i równocześnie milkły, 
zawsze, jak promienna plama na pa- jakby bojąc się powiedzieć za dużo. 


mięci. Ojciec wciąż patrzył posępnie i mil- 
Teraz babce było weselej tylko czał... 
wówczas, gdy zabier la wnuka do swe-' Matka wyszła i wyprowadziła go 


go pokojn i tam rozmawiała z nim o z sobą. On był bardzo rad z tega, 
jego sprawach dziecinnych, albo opo- gdyż dzień był śliczny i dużo chłop- 
wiadała o jakichś królach czy hetma- ców szło z rodzicami w tym samym 
nach, których imiona już ozapomi- , kierunku co oni. Szli po ulicy wysa- 
nal. Łokietek?.. czy Seat czyj La- |dzanej topolami, w głębi której widkó 
skonogi ?... było trzy kopuły cerkiewne. | 
Co wieczór i co raua kazała uklę: Matka przecisnęła się przez tłum, 
knąć — nie w kącie, gdzie nieraz klę- stojący przed drzwiami i uklękła Elio 
czał na pokucie — ale przy sobie na razem przed jakąś kratą pelną rzełby 
fałdach sukni 1 mówili razem modli- ji złoceń. Wzięła go potem za rękę i 
twę, której on teraz już nie pamiętał: zrobiła nią znak krzyża świętego na 


„Ojcze nasz, który jesi w niebiesach,* 
Nie, to jakoś inaczej brzmiało. 

Codzień chodzili na spacer i zaglą- 
„dali często do kościoła. Ksiądz kano- 
„nik mieł gruby głos, a stary Wojciech 
„chodził pomiędzy ławkami w czerwo- 
nej pelerynie z siatką taką, jaką An- 
,drejowi dano do łapania motyli, tylko 
| większą. Czasem organy dudniały bez 
dźwięku, długo... a wówczas zdejmo- 
"wał go strach, bo myślał, że będzie 
| burza. 

Raz w niedzielę matka ubrała się 
jak do wyjścia, wzięła go za rękę i 
|eoś mówiła do ojca. Ojciec patrzył w 
stół przez swoje błękitne okulary i 
milczał. Ale odezwała się babka gło- 
sem mocnym choć przerywanym i drzą- 
cym Nastąpiła przerywana rozmowa, 
w czasi. której obydwie kobiety mó- 
wiły do siebie równocześnie krótkie- 


| 


jego czole, piersi i ramionach. Robiło 
się to inaczej niż w czasie wieczornej 
modlitwy i aż trzy razy, ale malec 
odrazu się nauczył. 

Gdy powrócili, babka zabrała go 
do swego pokoju, pocałowała w czoło 
i przycisnęła do serca. Oczy miała 
czerwone i zapłakane. 

Gdzieś opet słychać było rozmo 
wę ojca i matki. Ona mówiła dłago i 
on od czasu do czasu odpowiałłał 
krótkiemi zdaniami i głosem stła- 
mionym. 

Babka słuchała w milczeriu, tylko 
jej stare, pomarszczone wargi drzały 
bez przerwy. 


(C. å. n.) 
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czajnie długo. Ruch na wszystkich 
drogach ustał, a równocześnie przez 
czas blisko 8 miesięcy i na kolei że- 
laznej Leopoldina, pomiędzy S. Geral 
da a Sande! Nawiasem mówiąc, na tej 
drodze żelaznej życie i cudza własność 
nie jest bardzo szanowaną. Pewnego 
raza, przejeżdżając tą linią. miałem 
przyjemność przypatrzyć się następu- 
Jącemn widowisku. Hamownicy, zape- 
wne z nudów, opuścili swoje stanowi- 
ska i zebrawszy się na dachu wago- 
nu I. klasy, rozpoczęli popisy gimna- 
styczne. Naraz jeden z tych spada 
z dachu pomiędzy wagony i gdyby 
nie hamulec, na który hamownik spadł, 
łamiąc go, i gdyby nie Włoch, który 
stojąc na platformie, za kark go przy- 
trzymał, byłby się dostał pod koła. 
Taka u nas jest służba kolejowa, któ- 
ra ma w rękach życie powierzonych 
sobie pasażerów. Zastój ten komuni- 
kacyi spowodował przed dwoma lat 
niesłychaną drożyznę i tak: wore 
soli wagi 20 klgr. doszedł do ceny 
14:000 rejsów, 50 litrów grochu 35 do 
45 000 rejsów, słoniny kilogram 4 do 
6000 rejsów, kukurudzy 50 litrów 10 
do 14:000 rejsów i t. d. Normalna zaś 
cena artykułów spożywczych jest o 
wiele wyższa, niż w innych stanach, 
np. południowych. F. 8. 


L wozorajszoj dody Armenii 


VI. 


Z pomiędzy szlaków, któremi kro- 
czy idea bytu w świecie ludzkim, lu- 
dzie radzi patrzeć na dwie drogi: pra- 
wo bytn i potrzebę bytu. Pierwsze u- 
jawnia się formułą : jestem (dla siebie), 
a więc mam prawo być; druga: je- 
stem potrzebny (dla świata), a więc 
muszę być. 

Różnica praktyczna między niemi 
ta, że gdy prawo zaprzecza się często 
bytem drugiego — choćby z prostej 
formuły walki darwinistowskiej prze- 
niesionej na grunt ludzki: ote toi que 
je wy mette — potrzeba nigdy, bo jest 
obwarowana bytem zaprzeczającego. 

Tą właśnie drugą drogą poszli Or- 
mianie, a przynajmniej ci do nieda 
wna, którzy w ciągu pięciu wieków 
po upadku politycznym Armenii zło 
żyli się na wyrobienie ich stronnictwa 
wszechświatowego. O nich można i na- 
leży powiedzieć, że stali się pożyte- 
cznymi i potrzebnymi dla ladzkości: 
pożytecznymi umą wszechstronną i u- 
niwersalną pracą a zapobiegliwością 
swoją, którą zaznaczyliśmy powyżej; 
potrzebnymi — w tej swojej dzia- 
łalności, która na tle tamte; zary- 
aowuje się wyraźniej i dosadniej, jako 
ich zadanie i misya: pośrednictwa han: 
dlowe, niekiedy w szerszem znaczeniu 
wogóle ekonomiczne, tudzież do pe- 
wnej miary kulturalne i polityczne 
nietylko między odd'ielnymi ludami 
wschodnimi, ale w ogóle między Wscho- 
dem a Zachodem. 

Ks. Sadab Barącz zaznacza, jako 
w 1725 roku towarzystwo kupców 
ormiańskich w Dżulfie otrzymało przy- 
wilej z Moskwy, prży pomocy którego 
a za poparciem kupców lwowskich 
(oczywiście też ormiańskich) stało się 
panem całego handlu z Persyą. Ależ 
to był tylko jeden z warunków han- 
dlu uniwersalnego Ormian. 

Do wyrazów „handlu z Persyą* 
należałoby dodać „Rosyi*, Z tym bo 
wiem krajem na początku XVIII wie- 
ku stosunki handlowe przy pośredni- 
otwie Ormian weszły na nowe tory. 
4 Polską i innymi ościenuymi krajami 
dawno one były rozwinięte. Po za tem 
zaś o sile i rozległości wpływów or- 
miańskich niech służy ta okoliczność, 
iż jak wówczas takie pierwszorzędne 
potęgi handlowe Wenecya i Holandya, 
tak teraz Anglia bez pośrednictwa or- 
miańskiego w Lewancie i Persyi obyć 
się nie mogą, a tembardziej każde in- 
ne państwo, szukając bądź dla pro- 
dukcyi swojej odbytu ną rynkach 
wschodnich (najmniej tu się mają ro- 
zumieć Chiny i Japonia), bądź pragnąc 
dla siebie ułatwienia importu wscho- 
dnich artykułów. Jeszcze w północno- 
bałkańskich krajach i w części Lówantu 
można się zadowolnić niekiedy ma- 
klerstwem Greków lub żydów polskich 
i hiszpańskich, dalej wszakże już ono 
nie wystarcza bez pośrednictwa or- 
miańskiego — tak samo jak nie wy- 
starcza potęga kapitalizmu europej- 
skiego, ani popierająca ją polityka e- 
konomiczna tego lub owego mocarstwa 
europejskiego, ani zależny często od 
nich system cłowy państw wscho- 
dnich, ani nawet cała technika han 
dlowa agentów europejskich przykra- 
wywana do wymogów Wschodu 1 wy- 
kaztałcanie tych agentów zarówno teo- 
ora aw oryentalnych instytutach 


L 


europejskich jak praktyczne w osa- 
dz nk ich z Wotodkiał 

(Przyczyna łatwa do zrczumienia, 
Ormianie ssmi są kapitalistami i ban 
kierami Wschodu, a postarawszy się 
tam o zajęcie stanowisk urzędowych 
lub wpływowych od najniższych do 
najwyższych, mogą w każdej chwili 
forsować tęn lub ów import i popie- 
raó dany system cłowy, gdy się to 
zgadza z ich interesami, albo je utru- 
dniać i unicestwiać w razie przeci- 
wnym. W handlu międzynarodowym 
zająli oni stanowisko Fenicyan i Kar- 
tagińczyków (mimo dawniej Wenecyi 
i Holandyi, a. dziś Anglii), w lokal 
nym Wschodzie stali się tem, czem ży- 
dzi w Polsce, a Grecy w ozęści Le- 
wantu. 

Oni sami tworzą liczny zastęp pro- 
ducentów i konsnmentów Baóbodń, co 
im jeszcze bardziej ułatwia ciągłe 
utrzymanie tego wielkiego wpływu 
materyalnego i moralnego na resztę 
ludności orjentalnej, jaki uzyskują ka- 
pitałami swemi, M KE inteligen- 
cyą, sprytem, głęboką znajomością na- 


tury tej ludności i wreszcie tylowie- 
kowem zżyciem się z nią, które wy- 
tworzyło wielokrotne węzły, nie da- 


jące się tak łatwo zerwać ani rozplą- 


tać. Jak chłop polski i ruski taniej 
sprzeda żydowi niż komu innemu a 
drożej kupi i niech przyjedzie tu An- 
glik z n:ujwiększymi a taiii, z do 
borowemi towarami i znakomitą orga- 
nizacyą swego handlu w szerokim aty- 
lu — zbankrutuje bez żyda; taki sam 
stosunek wytworzył się między Or- 
mianami a inną ludnością Wschodu, 
tudzież światem zewnętrznym. 

Z drugiej strony i w Europie, w 
głównych jej ogniskach również po- 
starawszy się Ormianie o własne ko- 
lonie i agencye, mają możność śledzić 
bacznie za europejskim ruchem eko- 
nomicznym i handłowym i znosząc się 
ze wschodnim, tem łacniej i wcześniej 
oddawać się lub opierać polityce han- 
Ślowj tego lub owego państwa. Nta- 
nowisko to ich tu wieloe bywa tru- 
dne i kto nie uwzględni wszystkich 
momentów tego stanowiska, nie oceni 
dostatecznie ani kwestyi ormiańskiej, 
ani ruchu handlowego na Wschodzie, 
tak silnie wpływającego na politykę 
wogóle, a wschodnią w szczególności 
mocarstw enropejskich. 

Jan Grzegorzewski. 


KRONIKA. 


Lwów d. 18. września. 


Zapiski osobiste. Dr. Zdisław Mar- 
chwicki, po kilkudniowym pobycie we Wie- 
dniu, powrócił do Lwowa, 

Prezydent wyższego sądu dr. Tchórz- 
nicki wraca z urlopu i obejmuje urzędowa- 
nie we wtorek dnia 22, bm. W dniu tym 
rozpoczną się przyjęcia od godzimy 11. przed 
południem. 

Slub panny Józety Dolińskiej córki pp. 
Stanisława i Zofii z Zubrzyokich Dolińskich 
z p. Melitonem Pieńczykowskim, synem śp. 
Józefa i śp. Marceliny z Podlewskich Pień- 
czykowskich, odbędzie się dnia 29. b. m. w 
Tarnowie. 

Mianowania. Namiestnictwo zamiano- 
wało komisarzami nadzoru kotłów parowych: 


starszego inżyniera Wiktora Korneckiego w chyba ze stajniami można je porównać. Brud i 


Juśle dla powiatów : jasielskiego i gorlickie- 
go; inżyniera Franciszka Piszozka w Jaśle 
dla powiatów: krosieńskiego i strzyżow- 
skiego; inżyniera Kmeryka Skawskiego w 
Samborze, dla powiatów: staromiejskiego i 
i tureckiego; inżyniera Teofila Dujanowi 
cza w Bochni, dla powiatu brzeskiego. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano- 
wał ausknltantami sądowymi aplikanta kon- 
ceptowego Wydziału krajowego dra Józefa 
Szydłowskiego, praktykantów sądowych: Sa- 
muela Nebenzahła, Józefa Geilhofera, Era 
zma Jana Semkowieza, Tomisława Jędrze- 
owicza i Włodzimierza Vórósa. 


Smierć w kamieniołomie znalazł 
wczoraj 50-letni robotnik Józef Lang. Pra- 
cował on wraz z kilku towarzyszami nad 
wydobywuniem piasku w kamieniołomie na 
Łyczakowie obok ul. Mącznej, należącym do 
Bernarda Rajsa. Popołudniu Lang uderzyw - 
szy łopatą w bardzo już podkopaną ścianę, 
zachwiał ołbrzymim kawałem zwisającej mu 
nad głową ziemi i został nią przysypany 
tak, że pod jej ciężarem pękła mu kość w 
ręce lewej i w prawej nodze, Rzucili się 
nieszczęślilwemu na ratunek towarzysze i wy- 
dobyli go z pod nasypu, ale w parę hwii 
w rękach im wyzionął ducha. Dano znać 
natychmiast na inspekcyę policyjną, przybył 
lekarz częściowy, który śmierć skonstato wał, 
komisaryat odesłał zwłoki do kostnicy, a na 
miejscu aż do przybycia komisyi sądowej 
ustawiono nieustającą straż z 6 żołnierzy. 
Słowem stało się wszystko, co się w takich 
razach dziać zwykło, z wyjątkiem tego jedne- 
go, że komisarz p Matkowski skonstatował 


w swej relacyi, iż wina tego nieszczęścia | 
spada wyłącznie na Bernarda Rajsa, który kę 


pozwałał na to, aby robotnicy jego pracowa- 
li w kamieniołomie już bardzo podkopanym, 


GAZELA NARODOWA z Soboty dnia 19. Września 1896. Nr. 261. 


Wyrwało go. Lud wierzy, że w sądny 
dzień przynajmniej jednego żyda musi „coś 
wyrwać”, Wierzeniu temu stało się wezoraj 
we Lwowie zadość, wprawdzie niedosłownie, 
ale w przybliżeniu. Wyrwało mianowicie z 
bożnicy małego złodzieja, a nie „coś“ jeno 
ajent policyjny wyrwał ga do aresztu. 

j Mendel Wagnej jest mimo młodych lat 
starym rzezimieszkim, znanym policyi z 
osoby, a wielu swoim współwyznawcom ze 
sprawek na ich szkodę dokonywanach. Ten- 
to Mendelek w nowiuteńkim modnym garni- 
turku z pełną kiesą, a przeto gęstą minę 
udał się do bożnicy, aby zaimponować całe- 
mu zgromadzonemu tam męskiemu i dam- 
skiemu Izraelowi. 

Pycha ta zgubiła go. W domu modlitwy 
znalazł się też ajent policyjny Giinsberg, a 
mimo, że równie żarliwie jak inni bił wię 
w piersi i przepraszał Pana za wszystkie 
w ciągu roku popełnione grzechy, jednak 
nie mógł się przemóc, aby od czasu do 
czasu nie rzucić badawczego spojrzenia na 
otoczenie. W jednej z takich chwil właśnie 
bystre oko ajenta padło na Mendelka, nadę- 
tego jak paw z rozpostartym ogonem i po- 
znało w nim dobrego swego znajomego. Na- 
tychmiast porzucił modły, zbliżył się do 
ptaszka, wyprowadził go z bożnicy, zrewido- 
wał i wybadał, a po tem wszystkiem odra- 
zu oddał w pewne ręce i Mendla i nową 
jego garderobę, Pokazało się, że poboźny 
żydek wstydził się stanąć w dzień święty 
przed Panem w obszarpanych szatach, w 
których codzień chadza, ukradł więc nowy 
garnitur, a do kompletu włożył na palec 
pierścionek — skradziony i okrągłą sumkę 
70 zł. także przy sposobności skradzioną. I 
uie minął kwadrans godziny, a smutny 
Mendel rozpamiętywał grzechy i znikomość 
szczęścia ziemskiego w niemiłych aresztach 
policyjnych, ajent zaś bił się dalej w piersi 
i dalej świdrował przejmującym wzrokiem 
współgrzeszników swoich. 


| Wielkie święto pojednania, jedno z 
największych swoich obchodzili żydzi wczo- 
raj. Z tego powodu po niezliczonych „szko- 
tach“ czyli bóżnicach tłumy Żydów cały 
dzień odprawiały modły, Przy tej sposobno- 
ści warto przypomnieć, że boźnice żydowskie 
są bndynkami publicznymi, że przeto władze 
mają bardzo wielką łatwość zaprowadzenia 
w nich czystości i porządku. Tymczasem te 
„domy modlitwy już na zewnątrz przedsta- 
wiają się opłakanie, a wewnątrz to już wprost 


i niechlujstwo tam do najwyższego 
doprowadzone. 

Będzie z niego żołnierz lub włó- 
„ezęga. Przed dwoma tygodniami doniósł 
iuspekeyi policyjnej włościanin z Sokolnik, 
(że 11 letni wnuk jego zginął wraz z prze- 
,chodzącem wojskiem. Otóż chłopak ten wró- 
cit wczoraj do domu i pokazało się, że 
z tym oddziałem wojska, z którym wyszedł 
ze wsi odbył całe manewry. Niewiadomo 
tylko, czy dokonał jakich bohaterskich czy- 
nów, czy też był zwykłym maroderem. 

! Spadek po Z. Kaczkowskim będzie 
przedmiotem procesu. Krewni jego mieszka- 
jący we Lwowie i na prowincyi mają za- 
miar zgłosić się do majątku, pozostałego po 
wielkim pisarzu, a wynoszącego — jak wia- 
domo — około 4 milionów franków. 

| Z izby sądowej. Wyznaczona na dzień 
dzisiejszy rozprawa karna dotyczyła zbrodni 
„kradzieży, popełnionej przez dyurnistę magi- 
'stratu lwowskiego Huberta Leonarda Doliwę 


stopnia 


wolwer, rzucił się lud do woza i 


šla i uspokoił lud rozdraźniony. 


raz trzeci bez czapki i z gołym pałaszem 
przybył na dworzec, wdarł się na peron i 
podpierając się gołym pałaszem z ogromną 
furyą odgrażał się, że każdemu, kto się do 
niego zbliży „natychmiast łeb zetnie". Zarząd 
dworca mitygował komisarza, ale gdy to nie 
pomagało, kazał ge dwukrotnie sprowadzić 
z peronu za kratki. Tu wykrzykiwał komi- 
sarz: Ich will sehen, ob der Erzbischof 
die Macht hat, dass die Hallunken überall 
auftreten. 

Podczas tego ekscesu stał ks, arcybiskup 
na peronie a lud w naprężeniu czekał, co 
się dalej stanie, będąc na wszystko przygo- 
towany. Lecz wkrótce przybył pociąg i ks. 
arcybiskup wsiadł do wagonu; p. komissrz 
atoli znów podążył za nim wołając: wo ist 
der Erzbischof | nie wiadomo w jakim za- 
miarze, lecz policya miejska i zarząd dworca 
nie pozwolił zbliżyć się Carnapowi do osoby 


ks. arcybiskupa. Wreszcie pociąg ruszył lecz 


Carnap jeszcze się nie uspokoił; nie poszedł 
wprost do domu, ale spacerował dalej pa 
ulicach z gołym pałaszem bez czapki w a 
systeneyi hakatysty ślusarza, który podobno 
do obrony komisarza miał przy sobie rewol- 
wer. Ponieważ jeduakowoż lud rozważny nie 
dał najmniejszego powodu do zaczepki, ko- 
misarz udał się w towarzystwie swych ha- 
katystowskich adjutantów na rynek do swego 
hakatystowskiego hotelisty, aby tamże w kie- 


,liszku utopić swoją wściekłość i żal, że mi- 


| 


jśnia: Sezon w pełnym rozkwicie, podobnie 
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mo gwałtownego występu nie zdołał nic 
przeprowadzić przeciwko spokojnemu i lojal- 
nemu ludowi polskiemu, oddającemu winną 
cześć swemu najwyższemu zwierzchnikowi 
duchownemu. 


Z Abbazyi piszą nam pod d. 15. wrze- 


jak kwiaty i południowe rośliny tutejsze, 
których balsamiczną wonią oddychają piękne 
panie i kuracyusze, przybywający dla pokrze 
pienia sił i użycia morskich kąpieli. Bardzo 
piękna, prawdziwie włoska temperatura ścią- 
ga corocznie do Abbazyi tysiące przybyszów, 
którzy stosunkowo nie bardzo drogo a mogą 
żyć wygodnie i używać kąpieli morskiej w 


|Adryatyku. Polaków można corocznie spotkać 
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„budynku wynosić będzie 65.000 dolarów. 
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Dobrowolskiego. Oskarzony jest ciekawą fi ; 


gura. Urodził się w gubernii lubelskiej, 
gimnazynm skończył w Rosyi, od wojska 
'tamtejszego uciekł, błąkał się po Ameryce 
'w Nowym Jorku, Filadelfii i Chicago, prze- 
bywał w Londynie i Paryżu, potem w Wie- 
dniu, skąd wreszcie za listami polecającymi 
: posłów Szczepanowskiego i Lewickiego zawi- 
itał do Lwowa i do lwowskiego magistratu. 
„Tu pracował obok p. Służewskiego, któremu 
„dnia 21, sierpnia 1892 ukradł z biurka 
'268 zł. przepił je i znikł z miasta bez śladu. 
|W bieżącym roku wychylił się z mro- 
ków tajemniczości w Krakowie, gdzie mala- 
rzowi saskiemu nkradł złoty medal, gotów- 
i numizmaty mniej więcej wartości 


Obrony podsądnego podjął się dr. Grek, 


a przeto aby byli każdej chwili narażeni na | OSkarzenie zaś przed trybunałem sędziów 


największe niebezpieczeństwo. 
także Zysman Winnik, który był dozorcą ro 
bót. Władze stwierdzą ich winę — niestety 
nikt już nie wróci Langowi życia, a dzie- 
ciom jego ojca. A przecież można im było 
tego opiekuna nie zabierać, gdyby tylko był 
ktoś, ktoby chciał kontro'ować sumiennie, w 
jakich warunkach u nas się domy burzy, 
kamienie łamie, piasek kopie, glinę wybiera 
i t. d. Czy ten ktoś, aby rozwinąć energię 
i ścisłość w dozorze czeka, aż w jakiin wy- 
padku cały tuzin ludzi straci życiu? Czy ule 
dość mu śmierci lub kalectwa jedurgu czło- 
wieka ? 


Straszną macochę, Ankauchowe are- 
sztowano wczoraj na ul. Blacharskiej. Byta 
ona już wdową gdy wyszła za kupca, żyda 
Anhaucha, grajzlernika i trafikanta i zastę- 
pywała matkę jego córce, zaledwie dwuna 
stoletniej Racheli. Córka ta nagle umarła i 
już ją pochowano, gdy do piukuratoryi puń- 
stwa nadszedł anonim « doniesieniem, że 
śmierć dziewczęcia nastąpiła skutkiem otru- 
cia. Natychmiast, mimo, że wczoraj był sąd 
ny dzień a żydów udał się komisarz =4- 
dowy na ulicę Blacharską, wywołano z bo- 
żnicy małżonków Anhauchów i w ich obe- 
cności w ich mieszkaniu przeprowadzono tak 
ścisłą rewizyę, że nawet tytoń w paczkach 
przetrząśnięto. Nie znaleziono nie oprócz 
odrobiny proszku białego w sienniku. Pro- 
szok ten może być, że jest arszenikiem, 
wskutek zażycia którego, jak przeprowadzona 
po ekshumacyi obdukcya zwłok wykazała, 
Rachela umarła — ale wykaże to dopiero 
ekspertyza chemiczna. Wybadano również 
sługę Anhauchów, która opowiadała, że w 
przeddzień śmierci Racheli do zwykłej wie- 
czornej kawy dziecka, straszna maeocha do- 
lała czegoś, tak że Rachela zdziwiła się gło- 
śno niezwykłej tym razem ilości posiłku. Po 
wypiciu jego zaczęła się wkrótce skarżyć na 
„pieczenie w srodku“ i żądała wody, ale jej 
tego odmówiono. Podczas rewizyi u Anhau- 
chów zebrały się na ul. Blacharskiej i na 
pobliskich nieprzejrzane tłumy wzburzonego 
żydowstwa, które głośno się dziwiło niezwy- 
kłemu faktowi, że mianowicie, w uroczyste 
święto poważa się ktoś niepokoić prawo- 
wiernych wyznawców Mojżesza. 


Winnym jest| przysięgłych wnosił zastępca  prokuratoryi 


Garlieki. Rozprawa potrwa dni dwa. 

W Czerniowcach spis wyborców z V 
kuryi został już ukończony. Ogólna liczba 
wyborców wynosi 10.130. 

Trybunal administracyjny odrzucił 
zażalenie spółki wodnej dla regulacyi rzeki 
Wisłoki i potoku Pielicy w Berku przeciw 
pociągnięciu jej do obowiązku ubezpieczenia 
swych robotników od wypadku. W zażaleniu 
swem powoływała się spółka na to, że nie 
„ijest żudnemm przedsiębiorstwem o celach za- 
robkowych. Reprezentant ministerstwa spraw 
wewnętrznych dowodził, że obojętną jest rze- 

czą to, jaki cel ma dane przedsiębiorstwo, 
'pbezpieczać swych robotników musi każde. 
Trybuuał podzielił to zdanie i odrzucił za- 
, żalenie. 

Posiew Ilakatystów. Z Opałenicy w 
Ks. Poznańskiem piszą do Kuryeia Po- 
|emańskiego: Dnia 14 bm. ks. arcybiskup 
i Stabiewski wracając 2 misyi we W elichowie, 
,przejeżdiał przez Opalenicę udając się na 
(tamtejszą slacyg kolejową, Mieszkańcy Ops- 
jlenicy witali: przejeżdżającego ks. areybisku- 
pa owacyjnie, oświetlili na jego cześć swoje 
domy, a wszystko to byłoby się odbyło z 
harmonią i epokojem, gdyby nie wypadek, 
charakteryzujący niektórych urzędników pru 
skich. I tak, gdy ks. arcypasterz zpajdował 
się juź w poczekalni, a muzyka 2 chórem 
śpiewaków zaintonowała przed dworcem aryę 
i lud tłumnie zebrany przysłuchiwał się w 
skupieniu, wjechał komisarz obwodowy Car- 
nap w szalonym pędzie między lud, krzycząc 
na głos: Was wollen die verfluchten Po 
lakken? — zawracając końmi, byłby naje 
cha? kilka osób, gdyby nie przytomność u- 
mysłu i siła pewnego kowala, który uchwy- 
ciwszy konie za cugle, skierował je na bok. 
Wtedy lud rzucił się na Śmiałka i zapłacił 
mu za tratowanie końmi i obelgi pałkami. 
Ostatecznie wożnica komisarza zaciął konie 
i uwiózł swego pana do domu. Na tem je- 
dnak się nie skończyło, bo Carnap ochło- 
nąwszy w domu, zabrał ze sobą goły pałasz 
i powrócił znów na dworzec, grożąc zdala, 
że kto mu wejdzie w drogę, temu natych- 
miast łeb zetnie jak psu. Gdy  rozgłoszono, 
iż komisarz, oprócz pałasza, ma jeszcze re- 


(Lidl z rodziną, prof. Głąbiński z żoną, ma- 


w Abbazyi mnóstwo i to nie tylko z Galicyi 
ale i z Królestwa. Ze Lwowa bawią tu obec- 
nie: pp. rektor Piętak z córką, prezydent 


larz Styka z rodziną; z Krakowa prof. Buj- 
wid, z Warszawy prof. Meyet i wielu in- 
nych, tak, że język polski rozbrzmiewa tu 
głośnem echem. 

Dom polski w Chicago. Zeszłoroczny 
sejm związku narodowego polskiego w Ame- 
ryce w Cleveland, uchwalił wybudowanie 
gmachu w Chicago, w którym mieściłyby 
się wszystkie urzędy związku i który nieja- 
ko seentralizowałby życie duchowe polskie 
w Stanach Zjednoczonych. Uchwała rychło 
została w życie wprowadzoua, gd”ż już dnia 
i8 lipca br, odbyło się uroczyste poświęce- 
nie kamienia węgielnego. Koszt wzniesienia 


Budynek będzie czteropiętrową budową, z ka- 
miennym frontem 48 stóp długości. Godło 
związku narodowego polskiego, którem jest 
godło Polski, wraz z podobiznami Kościu- 
szki i Pułaskiego zostaną wyciosane w ka- 
miennym froncie budynku, Parter budynku 
użyty zostanie ua maszyneryę drukarską, na 
staneyę posługacza i na aparaty do ogrze- 
wania. Na piętrze mieścić się będą biura 
urzędników związku narodowego polskiego, 
polskich Sokołów i innych polskich patryo- 
tyeznych i naukowych organizacyj, izby re- 
daktorskie polskich gazet patryotycznych i 
polskich dziennikarzy. Na drugiem piętrze 


!pomieszczoną zostanie biblioteka, która skła- 
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da się niemal z 20.000 książek w polskim, 
angielskim, francuskim i łacińskim języku. 
Trzecia piętro zajętem będzie przez narodo- 
we muzeum polskie, które jest własnością 
polskich narodowych orgabizacyj, Muzenm 
to zawiera wiele rzadkich i interesujących 
relikwii narodowych z Polski i Ameryki. Sa- 
ma ceremonia poświęcenia kamienia węgiel 
nego odbyła się z wielką uroczystością. 

Szczęśliwiecć. Przed kilku tygodniami 
przybył do Nowego-Jorku wieśniak galicyj 
ski, Grześ Kuzak z żoną i pięciorgiem dzie- 
ci W domu wyprzedał cały swój dobytek, 
kupił karty okrętowe dla siebie i rodziny i 
wyruszył za ocean, szukać lepszej doli. W 
drodze skradziono mu resztę gotówki, jaka 
mu została po opłaceniu kosztów podróży ze 
spieniężonej ejcowizny, i Grześ, jako nie po 
siadający prawem przepisanych 70 dolarów, 
został zatrzymany na Ellis Island przez wła- 
dze amerykańskie. Nie pozwolono mu wyłlą- 
dować i wstąpić nawet na tę ziemię, w któ- 
rej tyle pokładał nadziei. Miał za kilka dni 
być odesłany z powrotem do Galicyi. Roz- 
pacz Grzesia nie miała granie. 

Zamierzał udać się do Terasu i połą- 
czyć się z resztą kolonistów galicyjskich, 
którzy tam założyli osady | mają się do- 
brze — a tu naraz gdy spalił wszystkie 
mosty za sobą, każą mu wracać tam, skąd 
go nędza i bieda wypchnęła. Błagał wła- 
dze portowe, by mn wylądować pozwolono 
-— napróżno. Lecz Grześ urodził się widać 
pod gwiazdą szczęśliwą, Dziarska jego po- 
stać, malowniczy strój zwrócił na siebie u- 
wagę reportera World'a dziennika tamtej- 
szego, odbijanego codziennie w ilości 600.000 
egzemplarzy. Reporter World'a wdał się z 
biednym Grzesiem w rozmowę przez tłórna- 
cza, zbadał dokładnie jego opłakaną pozy- 
cyę i w wieczornem jeszcze wydaniu swego 
dziennika palnął długi artykuł o nieszczę- 
snym losie Grzesia i jego rodziny, podając 
zarazem ich portrety. 

Tego samego wieczora do władzy na 
Ellis Island nadeszły mnóstwo depesz, prze- 
kazów pieniężnych, zaofiarewań pracy — 
jednem słowem Grześ nietylko, że mógł się 
wydostać na świeże powietrze amerykańskie, 
lecz miał z sobą nawet spory zapas gotów- 
ki. Ze łzami w oczach dziękował reportero- 
wi Worłda i wszystkim, co go z toni wy- 
ratowali. Jeden z bogatszych właścicieli 
ziemskich ofiarował mu 15 akrów ziemi 
z inwentarzem, lecz Grześ propozycyę odrzu- 
ci? i uszczęśliwiony udał się do swych lands- 
manów do Texasu. Przy tej sposobności do- 
dać należy, że World nietylko materyalną 
przysługę wyrządził Grzesiowi, lecz unosił 
się nad jego prostotą, uczciwością i przed- 


już go 
podnosił, aby nim przykryć komisarza, gdy 
zjawił się nadwachmistrz z Nowego Tomy- 
Komisarz 
odjechał ponownie do domu. Lecz zaciekłość 
i rozpasanie jego było tak wielkie, że po 


amerykańskich. 

Kongres kobiecy. W Szwajcaryi ruch 
kobiet w kierunku emaneypacyjnym nie jest 
starej daty — Szwajcarya bowiem jest kra- 
jem konserwatywnym. Dopiero kiedy zeszłe- 
go roku obliczyły Szwajearki swoje siły i 
spostrzegły, że związki kobiece rozprzestrze- 
niły się po całym kraju obejmując około 
6000 osób, dopiero wówczas zdobyły się na 
odwagę zwołania do Genewy swego kongresu 
i postawienia na nim swego programu. Kon- 
gres ten, otwarty przemową członka rady 
państwowej genewskiej p. Richard'a obrado- 
wał przez trzy dni 11, 12 i 18 bm. a w 
dyskusyi zabierały też głos delegatki kobiet 
z innych krajów austryackich. Tak były o- 
beene p. Rajternowa z Moskwy, pna Try- 
berżanka z Helzygforsu, pna Menówna z 
Wersalu, pna Wilsonówna z Kanady i pa- 
nie Tryffeldowa i Wajnmanowa z Austryi, 

Po ożywionych rozprawach zgodził się 
kongres ze zdaniem prof. Lauzadjera z Ba- 
zylei, aby początkowe wykształcenie do 12 
r. życia odbierali chłopcy i dziewczęta we 
wspólnych szkołach. Dopiero po dwunastym 
roku dziewczęta i chłopcy powinni do oso- 
bnych szkół chodzić, a w szkołach  idziew- 
częcych należałoby wprowadzić naukę ob 


| 


t 


stawił wogóle wieśniaków polskich jako po-;stwa i samowili, których dopuszczają się 
żądany materyał na przyszłych obywateli! młodzi i niedoświadczeni 
| belgijskiej, 


oficerowie armii 
marzący nadto o zrobieniu jak 
największej fortuny w krótkim czasie i za 
tanie pieniądze. Pewien sierżant powrócił ze 
sznurem z wyprawy wejennej, na który na- 
wlókł uszy zabitych Murzynów, za co nie 
tylko nie spotkała go Żadna nagana, ale 
przeciwnie pochwała, Porucznik Keyser u- 
cztował najspokojniej, gdy żołnierze odręby- 
wali nogi córce pewnego wodza, ażeby przy- 
właszczyć sobie niezbyt cenne ozdoby z mo- 
siądzu, okrywając stopę. Murzynom nie u- 
iszczającym podatku (wyznaczonej ilości gu- 
my), odrzynano ręce, dwom kobietom wy- 
mierzono chłosty dwustu uderzeń rzemieniem 
ze skóry hipoppotama i odcięto piersi, ponie- 
waż nie chciały wskazać miejsca ucieczki 
wodza. 

Parminter opowiada, że oficerowie zaj- 
mują się handlem kością słoniową i gumą, 
na czem zarabiają 25 do 30 pet., że nawet 
podejmują się takich komisów, jak dostar- 
czania partyi niewolników. Naczelnicy nie- 
których prowincyi winni co miesiąc dostar- 
czyć pewnej liczby niewoiników, którzy dla 
uczynienia zadość literze prawa noszą miano 
wyzwoleńców. Niewolnicy ci pracują w za- 
kładach tak zwanych Force publique i na 
plantacyach kawy, państwo zaś wynagradza 


chodzenia się z chorymi, pedagogję, hygjenę|ich bardzo nisko, przyczem każdy najęty wi- 
i gospodarstwo domowe Dziewczyna powin-|nien służyć lat siedm. Zresztą dziś” ten 


na się kształcić tak, avy mogła być dobrą 
matką, kiedy zaś nie znajdzie męża, aby 
mogła własną pracą w jakimś specjalnym 
zawodzie zarobić na chleb. Kongres zalecił 
nadawanie posad nauczycielskich w szkołach 
dla dzieweząt kobietom, skonstatowawszy, że 
w nauczycielstwie tak samo jak w medycy- 
nie, aptekarstwie i chemii kobieta może od- 
dawać niemniejsze usługi niż mężczyzna. 
Dziewczęta przygotowywać się do studyów 
wyższych powinny zaczynać dopiero w 15 
roku życia i nie można dla nich domagać 
się przywileju, aby dopnszczane były na 
wszechnice po krótszych i płytszych studyach 
niż chłopcy. Również w przemyśle i ku- 
piectwie może kobieta równie dobrze jak 
mężczyna pracować. 

Z drugiej strony nie można zaprzeczyć, 
że tylko małżeństwo może tworzyć podwaliny 
społeczeństw, toteż kobieta zamężna może 
być tylko towarzyszką mężczyźnie w pracy, 
a wykształcenie zawodowe odbierać winna 
w tym celu, aby sobie w razie niemożno- 
ści wyjścia zamąż mogła zdobyć utrzy- 
manie. 

Nakoniec wyraził kongres żądanie, aby 
kodeksy cywilne przestały już raz uważać 
kobietę za istotę pośledniejszą od mężczyzny 
i aby równo obie płci traktowały pod wzglę- 
dem praw majątkowych i osobistych. 

Dreyfas przypomniał się znowu światu. 
Przed kilku dniami rozeszła się pogłoska, iż 
uciekł z wyspy djabelskiej, na której jest 
internowany, a pisma francuskie, aż do chwi- 
li skonstatowania nieprawdziwości tej pogło- 
ski, poświęciły mu całe szpalty, przyczem 
dzienniki żydowskie starały się znowu wmó- 
wić we wszystkich jego niewinność. Otóż w 
sprawie tej piszą z Paryża: Ulbrzymią sen- 
zacyę wywołał tu artykuł dziennika Eclażr, 
zapewniający, że Dreyfus przez wielu uwa- 
żany za niewinnego, w istocie zdradził swo- 
ją ojczyznę, a nawet przytacza szczegóły, to- 
warzyszące zbrodni. Dziennik ten przytacza 
dalej jaknajdokładniejszy spis dokumentów, 
sprzedanych Niemeom przez Dreyfusa. W r. 
1894 minister wojny zosłał zawiadomiony 
przez swych agentów, że rząd niemiecki jest 
wtajemniczony we wszystkie zmiany wpro- 
wadzone w mobilizacyj i w planach skon- 
centrowania wojsk w razie wojny. Wówczas 
szef sztabu geueralnego Boideffre natychmiast 
zarządził nowe zmiany. Jakież było jednak 
zdziwienie i oburzenie, kiedy wkrótce na- 
deszła wiadomość, że niemiecki sztab gene- 
ralny został wkrótce powiadomiony i o tych 
nowych zmianaen. Zarządzono surowe śledz- 
two, ale bezskutecznie. Winowajeę wykryto 
dopiero w kilka miesięcy i to w sposób 
przypadkowy. We wrześniu r. 1894 władze 
francuskie przejęły list pisany przez niemiec- 
kiego attaché wojskowego do jednego z 
włoskich kolegów. Władze kazały odfotogra- 
fować list cyfrowany, który zdołał odczytać 
eden z oficerów, z pomocą posiadanego klu- 
cza. „To bydlę, Dreyfus, jest coraz natrę- 
tniejszym w swoich żądaniach* — oto ustęp 
listu, który naprowadził na ślad zdrajcy, 
Zwrócono baczną uwagę na kapitana Drey- 
fusa, pracnjącego kolejno w czterech wydzia. 
łach sztabu generalnego. Po upływie kilku 
dni pułkownik Sandherr przyniósł ministro- 
wi wojny Mercierowi list, pisany nieznaną 
ręką, przysłany z niemieckiego poselstwa. 
List ów zawierał spis pięciu dokumentów, 
wysłanych przez ministeryum wojny na ich 
miejsce przeznaczenia, a dotyczących nowej 
broni palnej, dwóch podręczników dla arty- 
leryi i piechoty, plany mobilizacyjne uformo- 
wania 28 bateryj i plan generała Renou- 
arda w sprawie Madagaskaru. Agenci 
wkrótee odkryli, że Dreyfus pozostaje w ta- 
jemnych stosunkach z agentem niemieckiego 
sztabn generalnego. Na zasadzie tych danych 
aresztowano go niezwłocznie. Major sztabu 
generalnego Mercier- Dupaty zawezwał Drey- 
fusa do swego gabinetu i zaczął mu dykto- 
wać list, przejęty przez Sandherra. Usły- 
szawszy początkowe zdania listu  Dreytus 
zbladł. 

— Pan drżysz, kapitanie! — zauważył 
wtedy Dupaty. — Piszesz pan krzywo... 

Dreyfus odrzekł, iż ręka go boli i że nie 
może pisać. Wtedy Dupaty otworzył drzwi; 
do gabinetu wszedł Cochefert i położywBzy 
rękę na ramieniu Dreyfusa, rzekł: 

— Aresztnję pana w imieniu prawa, 

— Z jakiego powodu? O co mnie oska- 
rzają? — zapytał Dreyfus. 

— Pan wiesz najlepiej — odrzekł Du- 
paty. — Zdrada pańska jest dowiedzioną. 

— Jestem ofiarą nieporozumienia! — 
zawołał Dreyfus, 

Pomimo protestu, odprowadzono go nie- 
zwłocznie do więzienia wojskowego. Rewizya 
w mieszkaniu jego była bez rezultatów. Wez- 
wani eksperci skonstatowali, że listy anonimo- 
we były pisane ręką Dreyfnsa — i to sta- 
nowiło główny dowód jego winy. 

Ludzie czy szukale? Alfred Parmin- 
ter, kupiec angielski, który od roku 1884 
przebyweł w obrębie państwa Kongo i od 
r. 1893 służył w Société anonyme belge, 
wrócił świeżo do Londynu i tam opowiada 
rzeczy, którym się nie chce nawet wierzyć, 
Nie ma on wyrazów dla oddauia okrucień 


przymus zniesiono. Rząd państwa Kongo 
chętnie sprzedaje broń i amunicyę tubylcom 
wzamian za produkta miejscowe i uzbraja 
murzynów. Równocześnie Gazeża Kolońska 
podała szczegóły podobne o postępowaniu 
oficerów belgijskich w Kongo. Opowiada ona, 
że pewien oficer, ściągając zaległe podatki 
w pewnej okolicy, kazał odrąbać mieszkań- 
com 1308 rąk i z takimi łupami wrócił do 
obozu. 

Carowę otaczają w podróży i tworzą 
jej najbliższe towarzystwo dwie czy trzy da- 
my dworskie, wybrane sprośród całego ich 
legjonu. Jestto stanowisko czysto honorowe, 
bez żadnej płacy. Młode panny powołane na 
nie obowiązane Bą używać takich toalet i 
strojów.j ak gdyby były zamężne i to nawet 
wtedy, gdy przekroczyły zaledwie szesnasty 
rok życia, rok, który umożliwia pojawienie 
się na dworze. Są między tymi damami ko- 
biety różnego pochodzenia towarzyskiego, ale 
choćby ich rodziny nie miały wstępu na 
dwór, one same mają wstęp na wszelkie 
ceremonie dworskie. Natychmiast po zamia- 
nowaniu mają prawo nosić na lewem ramie- 
niu monogram carowy, wyhaftowany na je- 
dwabnej, błękitnej wstędze, Na uroczystości 
mają przepisaną toaletę galową, tunikę z 
czerwonego aksamitu z długim trenem, sło- 
tem bramowaną, na włosach zaś narodowy 
kakosznik. Jest on z czerwonego aksamitu, 
gęsto sadzony drogimi kamieniami i kończy 
się na plecach dosyć długim białym welo- 
nem. Po pewnej iłości lat wysłużonych mo- 
ga awansować, a odznaką awansu jest pra 
wo noszenia na lewym ramieniu nie juź 
monogramu, lecz portretu carowy w brylan- 
tach. Czerwoną tunikę zastępują wtedy szma- 
ragdowaą, haftowaną srebrem, Wiele dam 
dworskich posiada order Katarzyny. Przy- 
szłe damy dworskie, po większej części córki 
oficerów i wyższych urzędników, otrzymują 
bardzo staranne wychowanie w specyaląym 
zakładzie wychowawczym. Noszą w nim 
wszystkie jednaki kostyum: sukienkę weł- 
nianą jednostajnej barwy i jedwabny fartu- 
szek, obramowany  ryszami. Skoro wstąpią 
na dwór zewnętrzny ich wygląd doznaje 
świetnego przeobrażenia i z niejednej nie- 
pozornej poczwarki wyrasta błyskotliwy 
motyl. 

Wpływ ruchu na trawienie. Do- 
świadczenia dotychczasowe nad tym przed- 
miotem, których wyniki nia odznaczają się 
bynajmniej jednomyślną zgodnością autorów, 
były robione w części na ludziach, w czę- 
śei na psach. Pragnąc je uzupełnić, p. Tan- 
gi podjął doświadczenia na zwierzętach tra- 
wożernych, mianowicie na 10 koniach. Dwa 
z tych doświadczeń jednak nie powiodły się, 
mamy więc tylko rezultaty otrzymane na 8 
koniach. Przez pięć dni karmiono te zwie- 
rzęta wyłącznie sianem, następnie przez 36 
godzin nie dawano im żadnej Btrawy, napo- 
jono tylko raz jeden, a po tym poście dó- 
stały konie 1,560 g. zanalizowanego OwsA, 
który całkowicie pożarły, Po  nakarmieniu 
trzy konie pozostały w spokoju w stajni, 
trzy zmuszono do biegania kłusem, a dwa 
szły stępa. Po godzinnem takiem doświad- 
czeniu zabito zwierzęta, wycięto żołądki ze 
wszelkimi w tych razach niezbędnymi środ- 
kami ostrożności i zbadano jakościowo i ilo- 
ściowo zawartości żołądków. W żołądkach 
tych koni, która były w ruchu, bez wyjątku 
znajdowało się więcej owsa, aniżeli w żołąd 
kach koni spoczywających ; rnch przeto zwal- 
nia wyraźnie opróżnianie się żołądka, zwła- 
szcza ruch szybki, Gdy w spokoju w ciągu 
godziny średnio 43'80/, przyjętego owsa 
przeszło do kiszek, w tym samym czasie u 
koni idących stępa przeszło tylko 28-99, a 
u biegających kłusem tylko 16*59/,. Różni- 
ce skonstatowano także wyraźnie w czynno- 
ści wydzielniczej gruczołów błony ślazowej 
żołądka.  Reakcya zawartości żołądkowej 
również wykazywała pewne różnice; była 
mianowicie kwaśna u koni w 
cych stępa, a alkaliczna u bi 
sem. Sam akt trawienia woda 
jest przeprowadzenia ich w 
czalną, był nieco  przyspi 
ruchu zwierzą!, 


Repertoar teatralny 
W sobotę pierwsze p. 
atrze hr. Skarbka „Rej: z 
słowie historyczne w 3 
skiego. Rozpocznie „Na 
w 3 odsłonach K. Zale 
W niedzielę popołud 
ściuszko pod Racławi 


TELEG 


Wied 

Minister kolei 
Metzger burmist; 
nia na podjęcie 
przygotowawczyce 
z Jasła przez 
ło Koniecznej. 


Wiedeń d. 18 września. 
"W  warstatach austro - węgierskiej 
kolei państwowej wybuchł strejk. Po- 


Minister Daranyi w długiej mowie 
i dziękował państwom, rządom i kor- 
|poracyom za tak liczny udział w kon- 


nieważ jednak dyrekcya oświadczyła į gresie i poruszył ciężką dolę rolnictwa. 
gotowość spełnienia części postulatów | Przed południem zwidzali uczestnicy 


robotników, jest nadzieja, że strejk 


szybko załagodzonym będzie. 
Wiedeń d. 18. września. 


kongresu halę targową i targowicę by- 
| ata rzeźnego. 
Pierwsza sekcya. kongresu pokojo- 


Do N. fr. Presse piszą z Lincu, że, W°89 pod przewodnictwem Ósppera z 


liberalni wyborcy z większej własno- 
ści wystąpili przeciw kompromisowi 
z konserwatystami i że przyjść może 
do rozłamu między liberalnymi posia- 
daczami większej własności. 
Praga d. 18. września, 
Komitet wykonawczy  młodocze- 
chów postanowił zwołać na 29. b. m. 
kongres wszystkich młodoczeskich po- 
słów do Rady państwa ł do Sejmu. 


Praga d. 18 września. 

Dep. Eim wygłosił przed swoimi 
wyborcami w Litemyśla wielką mowę 
o sytuacyi politycznej i stanowisku 
młodoczechów webec Badeniego. Z mo- 
wy tej (wynika, iż młodoczesi są skłon 
ni do przejścia do obozu rządowego. 
Jako nfost do tego przejścia, chociaż 
niebezjjośredni, wskazał dep. Eim 
zbliżenie się młodoczechów do Pola- 


ków w |Radzie państwa. Należałoby — ` 


mówił 


im — istniejące swego czasu 
na Śląz 


u porozumienie między Pola- 
kami i Uzechami przenieść do parla- 
mentu. Byłoby nierozsądkiem przez 
bezwzględne i bezpodstawne napady 
na Badeniego poróżnić się z Pola- 
kami. 
Budapeszt d. 18 września. 

Oprócz kongresu pokojowego obra- 
duje tu od wczoraj także międzyna- 
rodowy kongres rolniczy. Zagaił go 
minister Daranyi. Udział w nim biorą 
delegaci prawie wszystkich państw. 


Następujące nowości 


Londynu obradowała nad międzynaro- 
, dowymi sądami rozjemczymi i nad 
sprowadzeniem zawieszenia dalszych 
zbrojeń, 

Druga sekcya pod przewodnictwem 
|Passy'ego z Paryża obradowała nad 
, utworzeniem stałej komisyi dla spraw 
afrykańskich i nad europejską unią 
| celną. 

Trzecia komisya pod przewodnie- 
,twem Bajera z Kopenhagi obradowala 
nad kwestyą pojedynków i nad spra- 
wą robotniczą. 

W sekcyach kongresu rolniczego 
debatowano nad produkcyą, handlem. 
komunikacyami i sprawami waluto- 
, wemi, 
| Levasseur z Paryża w długiej, pię- 
knej mowie dowodził, że właściwie nie 
ma na świecie hyperprodukcyi. Całe 
zło leży w tem tylko, że producent 
nie może swego zboża sprzedać po 
odpowiedniej cenie. 

Wielu mowców ostro występowało 
przeciw grze giełdowej i dowodziło, 
że giełda rujnuje rolników. 

Szmoller z Berlina ostrzegał przed 
przesadą. Nie należy zdaniem jego 
zwalać na giełdę odpowiedzialności za 
wszystko. 

W kwestyi walutowej wielu mow- 
ców oświadczyło się za walutą pod- 
wójną, inni żądali przywrócenia sre- 
bru własności pełnego kruszcu mone- 
tarnego. 


| 


(Przedruk nie bedzie płacony). 


Ka. Jzn Przybyszewski — Jezyk 
ronyjski w katolickim rytuale i 
w dodut! wem nabożeństwie. Cena 
mir. 12, przesyłką o 15 et. więcej, 

Dr. Ricard t Dr. Monoog — Praw- 
daiva Kernadetta Nourbirons z ści- 
sła odpowiedzią na falsze Zoli. Skre-| 
śRi J. R Cena złr. 1'20, z praene! 
"8 15 et. więcej. 

x. A. Tesnióre. — Podręcznik do 

edytacyi 1 adoraeyl Przenajśw. 

Kij caką Część l. Cona sir. 125, 
E przesyłką o Ib et. więcej. 
otrzymała i poleca 


KSIĘGARNIA KATOLIGKA 


DĄ WLAD. KŁLORSKEGŃ 


w Frakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA po Í ct od wyrazu. 
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kroja. 


Jesienny jarmark na konie 


W dniu 23. września 1896 r. rozpo- 
cznie się w Krakowie jesienny pięc:o- 
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie. 

Jarmark na kinie szlacketoe odby- 
waó się bę imie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie zuaj- 
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudsież w stajniach prywatnych, do- 
mach zajezdnych i hotelach, 

Dnia 25 września 1396 (piątek) odbę- | 
dzie się główny jarmark na konia wło 
ściańskie na placa „Groble“, 


Magistrat stek król m. Krakowa 


OBWIESZCZENIE, 


w krakowie. 


dnia 2. września 1896, 9997 


zara 


334 


S c Lot 


"PUST STAWE w Czerniehoweseh 
S na drodze murowanej Tarnopol-Zvaraż, 


oapoczyna się z końc A 
uł a ny” wisal kidip gźinuku ryby do na-|dzo ładny © smaczny po zł. 1:50 Śliwki 
jedia. | 2771|węgierskie bardzo ładny gatunek po złr. 
— —|1'40, wszystko to w 5-kilowych koszach 


LLA do sprzedana. Bliższa wiado- 


RUSZKI STOŁOWE nujlepszy gótu- 
nek po zł. 1:50. 
września br. Nuji piękne, smaczne, po 


10-|za pobraniem 
mos w aptece Wewiórskiego, z Zaleszczyki, 
D 


Jabłka stołowe duże 
sł. IW, Dereń bar- 


pocztowem wysyła L. Prinz, 
286 


i 


p 


i DCA teoretycznie wy kształcony, 2 


Bd ca, poste restante Chorośnica 508 
= — PE gi PE 


jowskiego u: wszędzie do nabycia. 


O CO chodzić w popiamionem ubraniu, 
kiedy m żna 7a parę centów mieć gar- 
dłuższą praktyka, poleca się. Adre8:|pjtur tak odnowiony i wyezyszezony jak 

i nowy; proszę tylko z vaufaniem udać się 

< do zakładn czyszczenia I ay a 

„KE WANE m$dalami tatki Niemo'jrów Z. Struszkiewicza, Lwów, plac Ber- 

paz nardyński 10. Teleton 415. 272 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 


Kancelista notaryalny 


katolik, z długoietnia 
chlubnemi świadectwa, wydoskonalony 
w koncepcio i manipulacyi wszelkich czyn- 
nos i notaryatu, biegły w spisywaniu ak- 
tów spadkowych i adwokaturze, poszukuje 
posady koneypienta 

WILEI w pięknie położonym ogro- | Koneypient, poste restante Przemyśl. 

dzie przy uliey Mechnackiego 19, da 
wynajęcia trzy obszerne odówieżonB pokoje 
z kuchnią i przynależytościami. 


NAKOMITA JADALNIA któm była 


WINO 


1893 — własnego chowu 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe liwa po 24 ct., czerwone po 26 et., 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr 

Golltsch przy Gonobitz, Styrya, 


Lekarz chorób wewnętrznych 


De Stanistaw dali 


powrócił. Ordynuje od 3. do 5. 
ul. Wałowa l. 27. 


Zarobek uboczny | 


150—200 zł. miesięcznie dla osób wszel- 
kich stanów, które się zechcą zająć 
rozprzedażą prawnie dozwolonych 
selstabeu-Gesoilschaft Adler & Cam. 


_|qąsow. Oferty do: Haupstadtische Wech- 
| Budapest. (Założony w r. 1874) 
Eo i E ARE EZZ, 


ze. Darlehen 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


Berlin d. 18 września, 


dnia 19. wrzośnia 1896. Nr. 261 


'mian. Powstanie lireteńskie 


kosztowało|w Turcyi, rządowi angielskiemu nie!|kredytowy 402'—, 


Na konferencyi niemieckich posia-| Portę przeszło 17 milionów franków. |pozostałoby nic innego, jak tylko 


daczy obligacyj greckich uchwalono 
zerwać dalsze rokowania z rządem gre- 
ckim, który tylko 27 */ę pre. sumy i- 
miennej i 4 pre. odsetek, tj. tylko 1-09 
pre. od wszystkich pożyczek ofiaruje. 
To samo uchwalił komitet posiadaczy 
angielskich; komitet francuski jeszcze 
wyczekuje. 
Petersburg d. 18. września. 

Petersb, Wiedomosti donoszą z Soeul, 
(stolicy Korei): Oddział marynarki ro- 
syjskiej, który jest tam dla obrony króla, 
wynosi jedną kompanię z jednem dzia- 
łem Jedna połowa jej z komendantem 
mieści się w poselstwie rosyjskiem, 
gdzie król czasowo przebywa, druga 
naprzeciw tego budynku. Przez posel- 


stwo, które niedawno temu Petersburg choćby cień powodu do tak krzywdzą | odpowiedzialność 


Londyn d. 18 września, 


trzymać się na uboczu, w nadziei, 


Uwięziony w Glasgowie pod zarzu-|że sytuacya przecież się jakoś po- 


tem należenia do spisku dynamitowe- 
go anar.hista, był stawiony wczoraj 
przed sąd na Bowstreet i zeznał, że 
nazywa się Edward Ivory, jest obywa- 
telem amerykańskim i posiada restau 
racyę w Nowym Jorku. 
Londyn d. 18 września. 

„Biuro Reutera* oświadcza, że in- 
synuacye prasy europejskiej, przypi- 
sujące Anglii egoistyczne i wiarołom- 
ne plany na Wschodzie, wywołały: 
wielkie zdumienie w sferach rządo- 
wych. Rząd angielski bowiem ani nie 
czyni, ani nie zamierza nic takiego, 
coby mogło dać prasie zagranicznej 


lepszy. 
Londyn d. 18. września. 

Organizatorzy mityngów antytu- 
reckich starają się nakłonić ks. Walii, 
aby na jednym wielkim mityngu prze 
wodniczył, wychodząc z tej zasady, 
że mityngi te nie noszą znamienia 
partyjnego, tylko znamię narodowe. 
Gorączka mityngowa ma dojść do pa- 
roksyzmu podczas pobytu cara na zie- 
mi angielskiej. Widocznie cały ruch 
obmyślany jest na to, aby wywrzeć 
wrażenie na carze. Wertminster Gazette 
pisze: „Niema innej rady, tylko trze- 
ba carowi przedstawić całą okropną 
za pozostawienie 


opuściło, prosił król, aby cały batalion | cych insynnacyj. Jeżeli te insynuacye, mordercy (sułtana) na tronie. Coby 
wojska wschodnia- sybirskiego prze-; wywołane zostały oburzeniem prasy |tam królowa i angielscy mężowie sta- 
niesiono do Sceul dla stalej jego obro angielskiej na Turcyę z powodu osta-,nu czynili, naród angielski nie może 


ny, ale rząd rosyjski odmówił. 
miast otrzyma Korea rosyjskich in- 


ŁU to, iż rząd nie może być odpowie- 


Nato-|tnich mordów, to wystarczy wskazać, ani na chwilę pozostawić cara w wąt- 


pliwości, jakiem go uczuciem przej- 


struktorów wojskowych, a pierwszym dzialnym za to, że opinia publiczna w | muje zbrodnia przelewu krwi i nę- 
z nich będzie dowodzący ową kompa- | Anglii daje wyraz zgrozy i obrzydze-j dzeta prowadzonej ze straszliwemi 


nią porneznik marynarki Chmielew. 
Kopenhaga d. 13. września. 


‘nma, jakie w każdem cywilizowanem; 
[społeczeństwie muszą wywołać tego; 


wynikami polityki Łobanowa, A ku 
temu dziwnie się nadaje obecnie ta- 


Car z carową wyjeżdżają w nie- rodzaju okropności, jakie się działy! ktyka mityngów“. 


dzielę do Anglii. 
Spalato d. 18 września. 
Z powodu pobytu tu francuskich 
turystów urządzili Kroaci demonstra- 
cyę francusko-rosyjską. 
Konstantynopol d. 18. września. 
Nowa nota ambasadorów do Porty 
podnosi te same obwinienia, jakie w 
nocie z 8. b. m. zawarte były. Dalej 
konstatuje nota, że ani jeden muzuł- 
manin ukarany nie został. 
Konstantynopol d. 18. września. 
Meczet Zofii stoi pod ścisłą strażą, 


SPR XYZ i pa 


spacyalna 


ASTA DO DST PURI 


TONO A A E A 


9 F. Giacomell'ego wiedeńska mączka dla dzieci 


© Cena: Lmała puszka 45 cta 1 duża puszka 80 et, 


| we Qdżywianie dzieci 


Główny skład: 


praktyką i nader 


Wezwania : 


Za mek 


«iw nagniotkom otc. 
ra, Ebrbara i K. Kr 


lo 


bis zam 


ponieważ obawiają się napadu nań Or- 


Hausmana nr. Ś. 


RE ALOSZE PETERSRUASK 


[w Konstantynopolu. Jednakże polityka ' 
| Anglii w tej sprawie nie zmieniła się. 
Jak przedtem tak i teraz działa An- 
glia w zgodzie z innemi mocarstwami. 
Mimo to atoli jest rzeczą całkiem ja- 
sną, że wobec tego, iż opinia publi- 
czna w Anglia wzburzona jest do ży- 
wego wypadkami stambulskimi, rząd 
nie znalazłby nigdy poparcia w kraju, 
gdyby znów stanął po stronie admini- 
stracyi tureckiej. Jeżeliby mocarstwa 
nie obmyśliły takich środków i takich 
wspólnych zarządzeń, któreby raz po- 
łożyły koniec ustawicznym mordom 


Dr. C. M. Fabera ° 


1266 


Do nabycia także : 
D 


Alt» k. k. Feld-Apothoke, Wien, X., Stefansplatz 8. 
Wysyłka pocztowa 2 razy dziennie. 


FaLnermatogra£ 


WSPANIAŁE. ŻYWE OBRAZY 


EDISONA. 


Przedstawienia codziennie, ur.zmaicone reprodukcyami utwo- 

rów muzycznych i wokalnych za pomocą grafofonu. 
Od godziny 11. rano do 1, od 4. po południu do 9. w Pasażu 

Spółka polska. 


Wstęp 50 ct. 


męskie, damskie i dziecięc 


sprzedaje po cesach fabrycznych . 


STANISŁAW GABRIEL, Lwów, plac Halick 3. 


PAPIER FAYARD et BLAYN 


Papier medyczny tańszy oJ innych, niezawodny i skuteczuy dla wyleczenia 
katarów, irytacyj piersiowych, reumatyzmów, ran | infłluency. Wyborny plaster prze- 
wowie w aptekach pp. Mikolaseha, W -wiórskieg', Rueke- 


we 
zyłanowskiego. 


Maszyny do wyrobu 


jak w ogólności zupełne urzadzenia rnr 
by kamionkowe. Fabryka do wyrabiania 


dnikowych , dostarczają jako 


Aust.-węg. patent. Medal wystawy Londyn 1862. Payż 1878- 
rzybocznego lekarza śp. ce- 
sarza Mąksymiliasna I. etza 


Główny skład: Wien, l., Bauernmarkt 3. 


Skład wa wszystkich aptekach, dregueryach i perfumeryach, 


"©. k- aprz. „Bucalypius” woda do ust Dr. ©. M. Fabera. 


najlepszej i najtrwalszej Konstrukcyi 
ceglanych , rury do pleców, cegły falcowe I wyro- 


nego kamiennego braka jakoteż nadbrzeżków elio= 


wiadomości giełdowa. 


Wiedeń dnia 15. września, Przy zam- 
knięcin wczorajszej giełdy notowano? kredyty 
36775, Kredyty węgierskie 400:50, Union- 
bank 295 50, Landerbank 251'—, staatsbany 
86550, Lowbardy 102:—=, kolej północno- 
wschodnia 272:50, tytoniowe 160:—, Rima 
248 —, Alpiny 85:25, renta majowa 104 55 
losy turec. 4930, Marki 58:72. 

— Wiedeń 18. września. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 369: —, węg. zakład 


Ceny umiarkowane. 


8099 


1014 
dla obrotu handlowego 


8070 
879 J. L. B 
Wzory i cenniki 
gratis i franco. 


i 


1023 


e 


cegief 


piecowyeh 
płyt nllez- 
8081 


można z największymi pochwałami polecić 


Mestauracyę Lipperta, w Rynku Elżbiety 


naprzeciw Pałacu Nowego Yorku. 
Pierwszy węglerski akcyjny browar na wystawie (Corso) w Budapszecie. 


Papier listowy 
* Koperty 


dostarcza 


AYER 
"asg ( KOLIN S WE 


z Akcyjne EP TE fabryki 
TOKAJ HEGYALJAER S. ;A., UJHELY ` 


poleca swoje wyroby nad konkurencyę stojące. 


Nabyć można we wszystkich pierwszorzędnych sklepach korzennygch korzen- 
nyeh i delikatesów, cukierniach, kawiarniach, : ptekach i drogueryach. 


3 


anuglobanki 15450 
lenderbanki 252—, koleje państwowe 
366—, elbethal 279:50, akcye tytonio- 
we 160:50, alpiny 86'60, losy tureckie 
50:10, unionbanki 297:50, ruble 128-75. 


Z rynków towarowych. 


Ceny <bożn w Czerniewóach u. £6. wrześ. bm. 
Pszenica prima 6:90 do 7:—, średnia — Żyto 
prima 5:36 do 545, średnie 0*— do 0'—, Ję- 
ezmień browarny 0*— do 0—, gorzelhiawy 0* - 
do 0:—, Owies dworski 4*70 do 480, targowy 
0 — do 0.—, Koniczyna 0— — 0*— kuknrudza n 
4:25 do 4'30, na maj-czerwieg 0*— do 0— Spi 
rytus 16— do 16:59. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 września. 


Hotel Żorża. St. hr. Komorowski z Sie- 
kierczyc, M. Stnrmany z Podola ros., M. 
Brykczyński z Pacykowa, M. Zakrzewski « 
Czołhan, A. hr. Colonna Walewski z Kijo- 
wa, dr. St. Stojąłowski i dr. St. Brożyński 
z Tarnowa, K. Lenartowicz z „Kamionki 
Strumiłowej, T. Wójcicki z Krakowa, J. 
Klasterski i S. Soukup z Drohowyża. 


Wadestame. 


(Aa tą rabrykę radakeya nie odpowiada, 


Mitrowice 3 czerwca 1846. ` 
Do Wielmożnego Pana 
Franciszka Głiacomellego 
we Lwowie. 

Niniejszem potwierdzam z podziękowauiem iż 
używanie Pańskiej mączki do odżywienia megw 
dziecka odniosło najlepszy skutek, gdyż dziecię 
odżywiło się cudownie. 

Równocześnie upewniam Pana o zatrzymaniu 
mączki do odżywiabia dzieci stale na składzie w 
mojej aptece i takową każdej matce gorąco połacę. 

Wyrażając raz jeszcze najszezersze podzięko= 
wanie, zostaję z głębokim poważaniem , 
Stefan Czeisberger aptekarz 


Merańskie winogrona kuracyjae 
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 
Hans Tauber Meran — Tirol. 


HOTEL „REMI“ W BUDAPESZCIE 


w Rynku Józefa Nr. 4 


w samym środku miasta, 

i 70, pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektryeznie. Wind, 
Własna restautacya z kuchnią francuską i wegiersky. 
Za pomocą kolet elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcam , 


naprzeciw teatru ludowego. 
Kawiarnia, sale na kankiety. 


8107 


Zwiedzającym wys'awę tysiąclecia węg. 


8UBL 


„i ZOE 
PLAKATY 
ET r RE T A 
KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane. 


ʻA Zakłsd-przemysło- 
wy dla 
druków | papieru. 


3922 


Dr. Rómplera Zakład leczniczy 
w Górbersdorfie na Szląsku. 


istni jący od r. 1875, zapewnia 


ehory m nza pluca 


najkorzystniejsze warunki leczenia przy umiarkowanych cenach. Pros 
wysyłą Dr. Rómpler. 


IEC KOCH ACIGOCCIOCOOGE OGC 


pekty gratis 
9:84 


u. 


R specyalności budowlanych 


INATÓWICZ 


poleca 


eredić eoulnnt nnd diseret be 
NMileczarnia ETalicKa |sorgi Agentar Bada; est, Yost- 
plac Akademicki 1. 1. fach 10%. 


$ JAN Il 


H — 


AŚ 


Hierbata 


z pierwszoj ręki, chińs'Q-rosyjska, po dr. 


| 9-50, 3, 250 fun | Okruchy aroma |_— niezawodne, wypróbowane środki do wy- 


Lwów, poleca wszelkie 


zno po złr. 1'75 i po zir. 130 funt ma H 1% » 
ko kładzie Zárd rak łapszyn, Brize: l. Kapralik instramenta mu-| 3 FT” Budapeszt. K i wabianła azelkich plam 
zgozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 7 UN GRUINA usuwa plamy po- ci | KORZEŃ mydlany do prania 
= Po T wsie og soków cukrowych, materyj jedwabnych ctłuszezo- 


nych i gbrad 
po? ct. i 
MYDELKO żółciowe do wywa- 
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . . 


francuski z najsławniej- 


tamy. 
Jognaos 


szyjh firm, również 


Kagnac austr, Bergeri Yolk & Comp. 


po ałr. Ž i 250 za flaszkę 


GI Markiewicza | LWOWIE. 


białun, lodów itp., flakon 

APBSEINA wyciaga plamy tiu- 
ta r materyj jedwabnych ko- 
orowyeh . M 

ACETIN A 
liszne 1 uioczowe, flakonik . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste I potowe, maziowe i po- 
kostowe, akonik mały 30 et 
aty. 


zanych pakiecik 


JAW AJ 
"A 


JARZY. A % 


jubiler i złotnik Aa 
we Lwowie, plac Maryack =% 
poleca swój bogatu zaupa- pane 

trzony skład 
wyrubów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach, 


5 


RARE 


RESTAURANT FRANGAISE 


naprzeoiw głównego pawilonu przemysłowego. 

Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8008 
Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gzbinetami, Najlepsza francuska ku- 
chBia. Do rozporządzenia stoją taż obszerne salony dla liezniejszych towarzystw. 


Poszukuje się Francuzki 


z wyższym patentem. Ulica Ko- 
ściuszki, l. 14, II. piętro. 


< 
= 


niszczy plamy alka- 


35 


UDALINA usuwa plamy powsta- 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśm, wilgoci, śroietanki, ro- 
soła it. p, fakon ,'. . 


Drzewka owocowe 
wysokopienna, z koronemi. już rodzące: 
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, praw- 
dziwe wiśnie kompotowe , śliwki węgierki, 


30 


BRAZYLINA prane w brazyli- 


i | a ŻA = {9 W p . g 

Eon £it ry orzeohy włoskie i tureckie, derenie, mor- Hotol p drie le k udapesze "R | nie materje czarne wypłowia OKSA LINA HK 
(s AT F f a, 08 ne zadzony, $ A k zł i - 
U, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/, kg. WY; Że sybirskie do smażenia, agreat hotel pierwszorzędny, zupełnie no gancko urządzony M UE poplamione odzyskają SE e A WO 


ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego. - 
Komunikacya z wszystkimi dworeami koleją żelazną i elektryczną po 6 et. 
Ceny mieszkań mieszkań podnzas Wystawy : 8183 


1 kz. 8b ct. Bulłon|oryginalny bardzo wielki zł. T0, agrest, 
| A Ink zł, 1-40, pożeczki białe, czerwone, czarne; maliny 


pierwoto; tolor, połysk i szty- 
Sp" 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie|czerwone miesięczne 12 sztuk 1 zł., Yru- NIEMI 
ł kg. 1-40. 


«ność pakiet 
ETILINA: usuwa plamy pówste- 


z papieru i bielizny, flaszka . 
QUILAJA materje wełniane i 


darstwo domowe Latacz jskawki 10v sztuk 3 zł., Pozlomki miesię- l 4 ! w jedwab b > 
a, r Mi > 16 |ezne 19v sztuk 2 zł., brzoskwinie, morele, M aS rancusk 1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem . złr. 2— | 1 salon ak złr. 10:-— łe z podłóg, z tarb anilino duilai asy MR zd MC 
poeg d | tóżo wysokopienne k krzewiaste , drzewa, - : 3 L à z 2 łóżkami . „ 3'7 | l,08obné łóżko PS wych, trawy, lakiorów i smoły ją swieżość, przytem kolda 
r krzewy óżlobne do wysadzania dróg i par-| i l „ frontowy 2 1 łóżkiem „n 3'— | 1 kąpiel . n 150 dB. . m i 4086] terji nie tradi pakiet Li i6 
ków, tulje, krzewy na żywopłoty itp. wy- Fi pa sę z 2 łóżkami . „ 5—6 | Dzienne oświetlenie. „ —%0 JAYELINA wywabia z bieli- ; z " u = 
. i syta za zmliczką; E. Ukłański, Zarząd s ior NSZ JARY Pokoje elektrycznie oświetlone, ogrzane I zaopatrzone w wodociągi. züy plamy powstałe z piwa, W 1BKOK terpentynowy USUWA 
il ZÓLOWIĄ ogrodów Olsza dwór, o p. Kraków. 1 pa. ET Walz, GLBKWOL Gy, OWOWÓW, KoŃ- zz Pc wile olejna i R 
| Atur, dakon. $ i. 1. 80] sne, Hakon -et 
; KWABEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
Najtańszy hotel w Budapeszeie 8113 się do vzyszczenia palców £ a- rje białe wełniane z brudu i 


Winogrona stołowe 


6 kilo dużych gron po złr. 1:50. Jabłka 
stołowe lub do strudla 5 kilo złr. 1:20. 
Gruszki „Kaizerki* 5 kilo zł, 1:80. Raj- 
skie jabłuszka 5 kilo zł. 1:20. Jabłka:pi- 
.gwy i gruszki 5 kilo zł. 150 wysyła bez 
|kosztów przesyłki za nadesłanie m naieży- 
tości lub pobraniem pocztowem: J. Butte 
iner, Górz, Klistenland , Weinproducent. 


ramentiu, laseczka kurzu . 


Nabyć możr we Lwowie w 


Ww 


BÓJ š 2 


skłepach własnych ullea 

Kopernik? 1. 3, nlica Halicka |. 11. 
Arauktwia Nukienniee l. 20 — W Czerniowcach 
Bynek 1. 3. 31 


mase WOSKOWA gar a 
 ACZCIECNKIEKEKIOBOGOCKARCNOCEK 


poleca firma haudlowa ; 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska |. 2. 


U 
mag lak takie, "8 gra tel tefa mn ii za 
tylko 


VII., Muranyi-utcza 53 


tuż obok wystawy, nowy budynek, Nowe urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł, z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 tóżku 80 et.; pokoje od 
ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 5 tó- 
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 et. Dla większych towarzystw | 
możliwio zniżone Geny. Właściciel hotelu Zoltan v. Rajes. ' 


! po 


WŁAD. BAŻANT 


Lwów, ullea Halicka 4. 


po- 
leca 
2099) 


XEXKYXIOGOIOGORZIOCKA CA. 


ielizne damską, męską i dziecinną "ię xezzoziAy ZYrwi_ 


py" | 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 19. Września 1896. Nr. 261 


> 


(Lniienie ceny, Auera palniki "oszczędne. Bezplatna dostawa. aE aiaa 


Mamy zaszczyt zawiadomić, iż z powodu wielkiego rozpowszechnienia, jakiem w ostatnich la- 
tach cieszy się nasz wynalazek, zniżyliśmy jego cenę, aby i najmniej zamożnym umożliwić jego 
nabywanie — przeto cała 


RR zz, 


lampa Auera, palnik, korona, siatka 1 cylinder — kosztują odtad 


tylko cztery Zł, siatka zapasowa |z 


Za montowanie przy 10 lampach po 30 ct., wyżej po 20 ct. od sztuki 
Zarazem wprowadzamy nowy typ palników pod nazwą 


Auerowskie palniki oszczędne. 


Podczas, gdy dosychczasowy palnik motyłkowy przy zużyciu 150 litrów gazu dawał siłę świa- 
tła 15 świec, nowo wprowadzony palnik oszczędny przy zużyciu 50 litrów daje światło o sile 30 
świec, a w ten sposób 


nowe Auerowskie palniki dają oszczędności gazu okolo 70 procent 


° | 
Auerowski palnik oszczędny nadaje się do miejsce nie wymagających bardzo silnego światła, 
jako to: do korytarzy, schodów itp., lub też jako oświetlenie wspaniałe złożone z kilku świecz- 
ników. — Całkowite urządzenie Auerowskiego palnika oszczędnego, składające się z palnika, korony, 
siatki i cylindra, kosztuje bez montowania 


trzy zir., zapasowa siatka SO ct. 


Celem zapobieżenia zamianie naszych fabrykatów z innemi, bezwartościowemi, będziemy aaoi 
wać takiej 


marki ochronnej 


którą zaprotokołowaliśmy w odnośnych Izbach handlowych. Odtąd każdy przyrząd żarowy będzie zawi- 
nięty w papier z takim napisem : 


| 


na dowód, że jest prawdziwy i patentowany, a w ten sposób 


JA un © n* za poza I an A Rz A zamwrow e 
łatwo od innych odróżnić będzie można. 


Na koronie (galeryjce) znajduje się wyciśnięty napis: „Gasglilhlicht Patent Dr. Auer v. Welsbach“. 
Cylindry są zaopatrzone marką ochronną: B 


Zastępstwa w zakładach gazowych we Lwowie 
Krakowie i Stanisławowie. 


| 
Z poważaniem 


Instr. Akcyjne Towarzystwo dla Światła inn 


TEEN 580 ut0 „ki 4 iedeń, IV., Schleifmühlgasse Nr. 4. 
BY wiedzia EZ - | lożirwkia =" E 
— Wyda Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Mia ia" 
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Z Wiikarai | iografi Pllóra i Spółki. 


